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D O B O S Z  STANISŁAW.

D W A  Z J A Z D Y .

Rok wytążonej  pracy organizacyjnej  zamykamy zwykle Zjazdem 
Okręgowym, który sie odbywa w Wilnie w mies iącu czerwcu. Zjazdy 
nasze są zawsze bardzo liczne i u t rzymane w tonie poważnym,  d l a ­
tego też zwracają na siebie uwagę nie tylko szerokich rzesz n a u ­
czycielskich, władz szkolnych,  administracyjnych,  ale i społeczeństwa.

Kończący sie rok szkolny był rokiem bardzo in tensywnej pracy 
związkowej,  poświeconej  specjalnie szkole powszechnej ,  ale również 
i rokiem wzmożonej  akcji przeciwzwiązkowej,  prowadzonej  przez 
fanatyków,  którzy obawiając sie siły, jaką nasza Organizacja p rz ed ­
stawia,  walczyli z nią, nie przebiera jąc  w środkach.  Ataki te nie 
wpłynęły w najmniejszej  mierze na os łabienie Związku pod wzglą­
d em  ilościowym, ani też nie za tamowały pracy związkowej.  Skutek 
ich jest  właśnie odwrotny,  ponieważ w tym roku liczba członków 
naszej Organizacji  wzrosła do 40.000, jak również życie związkowe 
wzniosło sie na daleko  wyższy poziom.

Na naszych terenach  przeprowadzi liśmy akcje w sprawie za in­
teresowania  społeczeństwa s t anem  szkolnictwa po wszechnego  i p o ­



t rzebami jeg o w najbliższych latach.  Tegoroczny Zjazd Okręgowy,  
jak to widać z porządku dziennego,  zamieszczonego w tym n u m e ­
rze pisma,  będzie  poświęcony wyłącznie, poza sprawami organizacyj- 
nemi,  szkole powszechnej .  Na porządku dziennym znajdują  się po ­
ważne referaty,  u jmujące  wszechst ronnie  najżywotniejsze zagadnie­
nia szkoły, a mianowicie:  potrzeby szkolnictwa, programy  i praca 
społeczna na terenie  szkoły. Obrady Zjazdu zainteresują  zapew ne 
odpowiednie  czynniki i odbi ją się g łośnym ec hem  wśród spo łe­
czeństwa,  dla k tórego szkoła powszechna jest  instytucją, wychowu­
jącą najszersze m asy  naszych obywateli .

Chcąc aby obrady Zjazdu dały jak naj lepsze rezultaty,  winni 
Koledzy Delegaci,  przybywający na Zjazd w imieniu Ognisk,  zapoznać 
się z zagadnieniami  umieszczonemi  na porządku dziennym,  szcze­
gólnie ze s t rony praktycznej,  aby móc w dyskusji  omówić realizację 
całego szeregu postulatów,  które w refera tach zos taną  wysunięte.  
Okres  przedzjazdowy należy poświęcić przygotowaniu  się do Zjazdu 
i dbać  o to, aby wszystwie sprawy dotyczące Zjazdu zostały jak 
najwcześniej  ukończone.

Drugim ważnym zda rzeniem w życiu naszem będzie Zjazd 
delegatów Oddzia łów Powiatowych z terenu  całej Rzeczypospolitej,  
mający się odbyć  w pierwszych dniach lipca w Warszawie i Kra­
kowie.

Zjazd ten  nabiera  szczególnego znaczenia z tych względów,  że 
w pierwszym dniu Zjazdu w Warszawie zostanie położony kam ień  
węgie lny pod bu do wę d om u związkowego,  zaś dalsze obrady o d ­
będą się w Krakowie z racji 25-ciolecia powstania  tam Związku. 
To są m o m en ty  uczuciowe,  nadające  specja lny cha rakter  Zjazdowi, 
ale oprócz tego na porządku dziennym Zjazdu znajdzie się sprawa,  
która może zmienić cha rakter  naszej organizacji ,  a mianowicie p o ­
łączenie Z. P. N. S. P. ze Związkiem Zawodowym Nauczycieli  Szkół 
Średnich.  Przedewszystkiem nazwa nasza ulegnie zmianie ponieważ 
zos tanie wykreś lone z niej słowo „P ow sze chny”. Wydarzenie to 
w życiu tak starej  Organizacji ,  jaką jes t Związek Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkół Powszechnych,  uważam za bardzo ważne i d la tego 
pozwoli łem sobie specjalnie zwrócić na nie uwagę Kolegów, aby 
delega tom,  jadącym na Zjazd, dali wyraźne dyrektywy,  jakie mają  
w tej sprawie zająć stanowisko.  Starą łem się w tym ar tykule p o d ­
kreślić ważniejsze m o m e n ty  obu Zjazdów dlatego,  aby Oddziały 
Powiatowe i Ogniska zorjentowały się, co będzie na Zjazdach po ru ­
szane.  W ciągu mies iąca maja  winni Koledzy Prezesi Ognisk  zwo­



łać Walne Zebrania i na nich omówić szczegółowo sprawy, które 
znajdują się na porządkach dziennych Zjazdów, oraz wybrać del e­
gatów na  Zjazd Okręgowy.

Ambicją Oddziałów Powiatowych winno być, aby przez o d p o ­
wiednią ilość delegatów były re prezen towane  na Zjezdzie w War­
szawie i Krakowie.  Miech bez nas  nie decydu ją  o nas!
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WACŁAW BOROWSKI

REG JO N ALIZM  PEDAGOGICZNY NA W ILEŃSZCZYŹNIE.
(D o k o ń c z e n ie ) .

IV. Praca nauczyciela na W ileńszczyźnie.

Po ustaleniu podstaw pracy regjonalisty wileńskiego,  przejdźmy 
teraz do wniosków pedagogicznych.  Ale przedtem,  nim będziemy 
mówili o wi leńskim regjonal iźmie pedagogicznym,  poświęcimy parę  
chwil zagadnieniu  regjonal izmu pedagog icznego wogóle.

Niektórzy jed nos t ro nnie  u jmują  istotę regjonal izmu p ed a g o ­
gicznego, jako przys tosowywanie  nauczania  do psychiki dziecka,  
jako rozpoczynanie  nauczania  od najbl iższego otoczenia.  Nie jes t  to 
i stotną cechą regjonal izmu pedagogicznego,  jest to stara znana za­
sada pedagogiczna „od bliższego do dal szego”. Regjonal izm tylko 
pogłębia tę za sadę i przez rozległe s tudja otoczenia umożliwia 
konsekwe ntne  s tosowanie jej.

Ale regjonal izm w pedagogice  oznacza jeszcze coś więcej.  Regjo­
nalizm nietylko zakreśla m e to d ę  bardziej racjonalnej  pracy ped a g o ­
gicznej, zmierzającej do  pew neg o  powszechnego celu, lecz przede- 
wszystkiem,  dostosowując  ten  cel do warunków miejscowych,  ustala 
konkretny cel pracy pedagogicznej ,  różny dla każdego regjonu.

Zgodnie z powyższem,  regjonal ista wileński,  przys tępując  do 
pracy pedagogicznej ,  musi  przedewszystkiem,  popierwsze,  dokładnie 
poznać t e ren  pracy,  a podrugie,  sprecyzować cel pracy p ed a g o ­
gicznej na Wileńszczyźnie.

Najpierw pomówim y o poznawaniu  terenu.  Nauczyciel,  podług



słów Patkowskiego,  (Miesięcznik Pedagogiczny 1926 Nr. 3) „musj  
wżyć się w psychikę otoczenia,  musi  ją znać i rozumieć.  Zrozumieć 
nietylko ins tynktem ale wiedzą. Cały szereg składników,  które kształ­
towały psychikę otoczenia,  musi  być dostępny, indywidualności  wy­
chowawcy.  A więc czynniki rasowe,  historyczne,  narodowościowe,  
religijne i gospodarcze  z ca łem podłożem,  natura lne  (ziemi), ku l tu­
ralne w sferze języka , .obyczaju  i t. d . ”

Z tych zagadnień,  zagadnienia  ekonom iczne  zwykle mniej  in tere­
sują nauczycieli ,  jako ludzi mniej związanych bezpoś rednio  z wy­
twórczością i handlem,  jako ludzi żyjących w świecie pracy t eo re ­
tycznej.  J e d n a k  w związku z naglącemi  po trzebami  na wileńszczyź­
nie, której ludność stoi na tak nizkim poziomie wytwórczości,  b a ­
dania  ekonom iczne  nauczyciela nabierają specja lnego znaczenia.

Osoby, pragnące  przystąpić do sam odz ie lnego  poznawania o ko­
licy, w której  mieszkają ,  winny przedewszystkiem zaznajomić się 
z n iezmiernie pożytecznemi  ar tykułami  w wydawnictwie „Nauka 
Po ls ka” t. IV pod ogólnym tytułem „Praca naukowa na prowincji” 
(st. 81 — 282). Pozatem należy przeczytać wartościową książkę 
.Muzea  regjonałne,  ich cele i zadania”, omawiającą  również m e to d ę  
badań  naukowych na  prowincji i podającą bogatą l i teraturę.  Krótki 
przegląd całokształtu zagadnień,  które stoją przed regjonalistą do 
opracowania ,  znajdziemy w ar tykule A. Macieszy w czasopiśmie 
„Ziemia* z 1928 Nr. 13 po d ty tu łem „Projekt  p lanu opisu m o n o ­
graficznego p ow ia tu”. Zagadnienie  monograf icznego opracowania  
wsi porusza w krótkim i bardzo c iekawym artykule Aleksander  
Patkowsi p. t. „O poznawan iu  ś rodowiska  pracy* (Polska oświata 
pozaszkolna  r. 1928). A żeby  badan ia  miały poważniejszy wynik, n a ­
leży prowadzić je zbiorowo.  O organizacji  pracy zbiorowej w b ad a ­
niu te renu  mówią dwa wyżej wskazane dzieła,  a też rozdział 111, O rg a ­
nizacja Powszechnych Uniwersytetów Regjonalnych w broszurce  St. 
Gomuły „Regjonal izm”.

Gdy się zestawi ten  zakres  bad a ń  na prowincji,  który stoi 
przed regjonalistą,  z tern co się róbi, naprawdę  przerażenie ogarnia. 
Nic dziwnego,  że w rezultacie często nauczyciel  czuje się obco 
wśród otoczenia i nic dziwnego, że i o toczen ie  wiejskie pat rzy na 
niego jak na przybysza,  jak na chwilowego gościa, mieszczucha,  k tó­
rym pogardza,  lecz k tórego musi  n ies tety znosić.

Nauczyciel  regjonalistą prócz zbadania terenu,  jak wyżej m ó ­
wiliśmy, winien określić konkretny cel pracy pedagogicznej  w jego 
regjome.  J ak i  jest  cel pracy pedagogicznej  na Wileńszczyźnie,  jaki



typ człowieka należy stworzyć? Zgodnie  z wywodami poprzedniego 
rozdziału należy stwierdzić, że mus imy przedewszystkiem wychować 
typ psychiczny człowieka, wierzącego w swe siły, mającego  mocn ą 
wolą do po stępu  ekonomicznego,  przywiązanego do swojej miejsco­
wości, uspołecznionego i widzącego w Rzeczypospolitej  po tężną  
organizację,  która jes t mu potrzebna i której jest on potrzebny. To 
są te cechy, których brak we włościaninie b iałoruskiem czyni z niego 
e lem en t  aspołeczny,  n ieproduktywny ekonomicznie.  Nauczyciel  regjo- 
nalista,  po poznaniu miejscowych warunków pracy i po wyraźnem 
uświadomieniu sobie celu pracy,  ustala plan pracy.

Rozpatrzmy po kolei pracę  nauczyciela regjonal isty na Wileń­
szczyźnie przy nauczaniu  poszczególnych przedmiotów i przy wyko ­
nywaniu innych czynności  wychowawczych.

J u ż  obecnie  obowiązujące programy nauczania  umożliwiają 
s tosowanie w szerokiem zakresie zasad regjonal istycznych.  Projekt  
nowego program szkoły powszechnej  i niższych klas g imnaz jum daje 
jeszcze szersze pole do s tosowania  tych zasad.  W projekcie nowego 
pro gram u są p odane  w formie bardzo krótkiej ogólne wskazówki,  
co do zakresu w y m ag a n eg o  mater ja łu.  Pozatem są po d an e  szczegó­
łowe rozwinięcia programu jako przykłady,  a więc nie obowiązu­
jące,  do puszczające  s tosowania innego sposobu rozwinięcia progra­
mu odp ow iednio  do warunków pracy.

Nauczanie  języka polskiego wymaga  gruntownych zmian.  W y­
chodząc  stąd,  że nauczanie  tego języka na kresach odbywa się 
przeważnie dla dzieci, mówiących w d o m u  innym językiem,  że j ę ­
zyk ten  dzieci często dop iero  w szkole poznają ,  należy m e to d ę  n a ­
uczania języka polskiego zbliżyć do metod y nauczania języka obcego.  
Nauczanie e lementarza  należy ods unąć o kilka mięsięcy.  Na tak  
zwane ćwiczenia językowe *trzeba poświęcić dużo uwagi i bardzo 
sys tematycznie je prowadzić.  Program gramatyki  i ortografji winien 
ulec dużej  zmianie.  Deklinacji i konjugacj i należy daleko więcej 
uwagi poświęcić,  niż w szkołach z dziećmi polskiemi.  Np. 2-gi przy­
pad e k  rzeczowników męskich nas uw a dzieciom białoruskim o g ro m ­
ne t rudności  i wymaga licznych ćwiczeń praktycznych. Przy n a u ­
czaniu gramatyki  i ortografji  należy częs to odwoływać się do języka 
białoruskiego.  Wzbudza to duże  za interesowanie  u dzieci i daje 
często praktyczne korzyści. Wogóle nie należy obawiać  się używania 
w szkole z językiem wykładowym polskim w miarę 'pot rzeby j ę ­
zyka białoruskiego.  Nie będzie w tern żadnej  ujmy dla polskości.



O wszem  stworzą sią nawet  nici łączności miądzy szkołą i dom em .  
W każdym razie nauczyciel  powinien dobrze znać jązyk miejscowy.

Czytamy w tej sprawie w okólniku kierownika Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia  Publ icznego (19 l i stopada 1926 r.) 
nas t ąpu ją ce  twierdzenie:  „W ymagan iem  pierwszorządnem,  k tórego 
b ądą  żądał  kategorycznie ,  jes t dok ładna zna jomość miejscowego 
jązyka przez nauczycielstwo i inspektorów szkolnych.

Rzeczą zupełnie bezsporną  i z punk tu  widzenia dydaktyki  n ie­
wątpliwą jest  konieczność porozumiewania  sią z dzieckiem przy p o ­
czątkach nauczania  w jego jązyku macierzys tym.  Nauczyciel,  nie- 
znający miejscowego jązyka,  nie może prowadzić skutecznie  nauczania,  
z punk tu  zaś widzenia państwowego,  szkoła,  zaczynająca nauczanie 
w jązyku dla dziecka obcym,  nigdy nie zyska sobie tego szacunku 
i miłości rodziców i dzieci, bez fk tó re go  jej wpływ wychowawczy 
nie da  sią pom yś leć”. Daje sią odczuwać o g ro m ny  brak odpo wied­
nich podręczników:  e lementarza ,  dos to sow anego do psychiki dziecka 
wiejskiego,  czytanek regjonalnych,  ćwiczeń ortograficznych i g ra m a­
tycznych,  kursu gramatyki  porównawczej  jązyków polskiego i b iało­
ruskiego,  ze wskazaniem wzajemnych wpływów, taka książka m o ­
głaby bardzo przydać sią nauczycielowi.  Próbą opracowania  wpływów 
polsko-ruskich m am y w artykule T. Lehr-Spławińskiego „W zajemne 
wpływy polsko-ruskie w dziedzinie językowej” (Przegląd współczesny 
1928 st. 248) o ile mi wiadomo brak podo bn ych opracowań w kwestji 
wpływów polsko-białoruskich.

Nauczanie historji winno też ulec zmianie.  Daleko wiąkszy 
wpływ na wyrobienie uczuć państwowych wywrze rozpoczącie n a ­
uczania od re spektywnego wejrzenia w głąb dziejów, wychodząc 
z danej  okolicy. Młodzież pozna,  że kraj nasz jeszcze n ied aw no był 
cząścią potężnego pańs twa Polskiego.  To daleko więcej przemówi 
do serc młodzieży,  niż dzieje dla dzieci białoruskich całkiem obcej 
ziemi nad Gopłem.  Należy s tarannie  przejść historją wioski, swego 
powiatu,  należy ja ko  punkty  zaczepienia przy nauczaniu  historji 
uwzględnić miejscowe zabytki,  ruiny zamków,  miejscowe podania.  
Historją pol ityczną Polski należy obszernie przerobić od Jag ie l lo ­
nów, t raktując historją poprzedniej  epoki  przeważnie jako historją 
kultury.  Nauczyciel  regjonalista jes t w bardzo t r u d n em  położeniu,  
brak mu mater ja łu  do takich opracowań.  Je s t  rzeczą naglącą  wy­
danie  przynamniej  obszernej  bibliografji dzieł, t raktujących dzieje 
naszych kresów.  Przy nauczaniu  historji trzeba stale pamiętać ,  że 
sią m a doczynienie z dziećmi nie polskiemi,  że w d o m u  najczęściej



słyszą dzieci słowa niechęci w s tosunku do władz miejscowych pol­
skich,  a prawie nigdy nie wyniosą zasad państwowości i pat rjotyzmu.  
Naiwny więc jest  ten  nauczyciel ,  który odrazu wpada w wysoki ton  
pat r jotyzmu, słowa jego przechodzą m imo uszu.  Praca nie jest  tak  
prostą,  jak się może wydaje taki emu  nauczycielowi.

Geografja w ob ecnie  obowiązującym programie  jest  po t rak to ­
w a n a  wyraźnie regjonalistycznie: w oddziale t rzec im—swojszczyzna, 
w oddziale czwar tym— Polska,  ale też wychodząc ze swego powiatu 
i województwa.  Przerabiając geografję Polski, należy wciąż powracać  
<io swego powiatu i województwa,  s tosując  porównanie  i s tale p o d ­
kreślając ścisły związek swego powiatu z całą Rzeczypospolitą.  Często 
t e n  przedmiot  bywa nieodpowiednio  t raktowany:  nauka swojszczyzny 
zamien ia  się na rodzaj popularnej  geografji  fizycznej, a geografja 
Polski, m ogąca  mieć  og ro m ny  wpływ na wyrobienie  uczuć s p o ­
ł eczno—-państwowych, sprowadza się do nieznośnego wykuwania 
n ieskończonego szeregu nazw.

1 tu brak książek pomocniczych dla riauczyciela. '  Należy jednak 
wskazać  na książki nas tępujące:  St. Wołłosowicz „Litwa i Białoruś”. 
Wołłosowicz.  „Ziemia Wileńska”. St. Srokowski  „Zarys geografji fi­
zycznej  z iem polsko-l itewsko-ruskich”. Rauba „Przewodnik  po Litwie 
i Białejrusi” , Maliszewski „Przewodnik  po guberni  Wileńskiej.”.

Nauczanie przyrody wiele zyskuje w ujęciu regjonal istycznem.  
T em a ty  przyrodnicze nasuwa s am o  życie przyrody, tak  bujne  w o to ­
czeniu  wiejskim i praca rolnika. W nauczaniu  przyrody na wsi r e a ­
lizują się postula ty  Deweya o zlaniu się nauki z życiem, realizują 
się pomysły  Decroiy, dotyczące ośrodków zainteresowania ,  m e to d a  
projektów występuje  w czystej formie,  marzenia niemieckich p e d a ­
g o g ó w  o przenies ieniu szkoły z miasta na wieś, o zespoleniu szkoły 
z pracą  na roli, s tają się faktem. Na wsi realizują się te p iękne po ­
mysły pedago gó w,  właściwie real izowałyby się, gdyby tylko choć 
raz nauczyciele rzucili w kąt  mar tw e podręczniki  i weszłi w głąb 
pu lsuj ącego  życia,  file i pod innym względem nauczanie  przyrody 
u regjonal is ty wiele zyskuje,  n au k a  przyrody s ta je  się w rękach 
umiej ę t neg o  nauczyciela filozofją pracy rolnika i bodźcem do  coraz 
większego doskonalenia  pracy na roli—zagadnienie  tak  aktualne  na 
kresach.  Nie chodzi o to, by nauczyciel  przyrody wykładał  no w o­
czesne  rolnictwo, chodzi tylko o to, by wstrząsnął psychikę zacofa­
n e g o  rolnika i raz otworzył m u  oczy.

Przedmio t  zdawałoby się najbardziej  abs t rakcyjny,  jak m at e .  
ma tyka ,  może  mieć  w szkole powszechnej  wyraźne zabarwienie



regjonalistyczne.  Już  czas, by ze szkoły wyrugowano zadania z t re ś ­
cią tak  beznadziejnie nieżyciową: zadania winny wejść w bujny potok 
życia. Winny daw ać  nowy, ścisły sposób  poznawania s trony ilościo­
wej konkretnego,  rzeczywistego życia. Zadania na obliczanie zysków 
z racjonalnie prowadzonej  gospodarki  rolnej,  zadania na obliczenie 
oszczędności  przy racjonalnie prowadzonym  życiu mają  nawet  dalej 
idący wpływ wychowawczy. Dalej regionalista polski, dążący do zwal­
czania różnic między zaborami  i do  stworzenia natura lnych regjo- 
nów, winien i przy okazji nauczania  rachunków planowo wytwarzać 
w umysłach dzieci przyzwyczajenie do miar metrycznych i odzwy­
czajać od miar rosyjskich, osiągnie to nie drogą  lekcyj, oderwanych  
od życia, ale przez związanie poznawanych pojęć z s a m e m  życiem.

J a s n e m  też jest,  że nauka zdobnic twa i robót  winna być naj ­
ściślej związana z twórczością ludową.  R  sztuka ludowa na  kr esach  
dostarcza wiele cennych  wytworów, mogących  być pierwszorzędnym 
środkiem wychowania es te tycznego.  Weźmy chociażby te  p iękne 
kilimy białoruskie,  znane'  i cenione w całej Polsce.

Prócz pracy wychowawczej  przez odpowiednie  nauczan ie  p rzed ­
miotów,  należy s tosować specja lne ś rodki  pedagogiczne,  zmierza­
jące do rozwinięcia uczuć społecznych wśród młodego pokolenia  
naszej  .wsi kresowej .  Koniecznem jest  zorganizowanie i s t ar anne 
prowadzenie  spółdzielni szkolnej,  s am orz ądu uczniowskiego,  harcer­
stwa, gazetki—szkolnej.  Jeżeli  Dewey i Foers ter  przedstawiciele wy­
soce  kul turalnych krajów, wskazują  na te środki wychowawcze,  jako 
niezbędne w szkole,  to o ileż razy potrzebniejsze są one  w naszej- 
szkole na wsi, gdzie dopiero rozpoczynamy pracę  nad tworzeniem 
nowego zorganizowanego społeczeństwa.

Pozostaje jeszcze do rozpat rzenia kwest ja typu nauczyciela,  
odpowiadającego zadaniom regjonal izmu.  Nauczyciel więcej niż każdy 
inny członek społeczeństwa winien być regjonalistą,  regjonalistą 
przez doskonałą  zna jomość terenu i regjonal istą przez gorące  um i ­
łowanie ludzi i regjonu i m o cn ą  wolę podniesienia na wyższy szcze^ 
bel rozwoju danej  prowincji,  regjonalistą teorji i czynu.

flle czy musi  być, że tak  powiem,  regjonal istą z urodzenia.  
Czy lepszy jest typ nauczyciela miejscowego,  niż przyjezdnego? To 
zagadnienie  często jes t dy sku tow ane m  w różnych okolicznościach 
i różnych sferach.  Odniedawna coraz częściej jest  to zagadn ienie  
po ruszane i na łamach prasy.  Pomijamy tu kwestję,  że, przynaj­
mniej  narazie,  zabrakłoby inteligencji polskiej odpowiednio  wykwalifi­
kowanej ,  dla objęcia posad na ogromnych obszarach naszych kre­



sów, ale i ze względów zasadniczych należy stwierdzić, że dopływ 
nowych sił, częs to z szerszym horyzontem,  z większym t e m p e r a ­
m e n t e m  organizacyjnym,  tylko na dobro szkolnictwu wypada.  Lecz 
pot rzebn e są dwa warunki .  Po pierwsze,  nie można uważać siebie 
za kul tur tregera,  zgóry pat rzącego na  otoczenie,  cała wówczas praca 
pójdzie na marne;  taki pracownik spotka  się tylko z niechęcią w s to­
sunku  do siebie; i zasadniczo taka postawa jest nieodpowiednia :  
regjonal ista przecie nie tyle z s iebie daje,  ile wydobywa z o tocze­
nia uśpione moce .  Po drugie,  t rzeba  rozpocząć pracę  od gr un tow ­
n e g o  s tudjowania  o toczenia,  jego s tanu kul turalnego i ekon om icz ­
nego i czynników wpływających na jego rozwój, oraz od s u m iennego  
badania  terenu .  Często zaś przyjezdni,  jako nowi ludzie, mający 
więcej zaos trzoną spost rzegawczość  w kierunku swoistych cech o to ­
czenia,  lepiej widzą wartościowe a też u jem ne  cechy otoczenia,  j a ­
śniej uświadamiają sobie pożądaną  linję rozwojową regjonu i stają 
się nawet  lepszymi  regjonalis tami , niż ludzie miejscowi. Przykładów 
je s t  wiele: weźmy chociażby Witkiewicza, regjonalis tę podhalańskie­
go,  pochod zącego z przeciwnych krańców Polski.

Byle chcieć pat rzeć i rozumieć  i mieć serce otwarte.*)

*) L i te ra tu ra  p o l sk a  p o ś w ię c o n a  z a g a d n ie n iu  r e g jo n a l i z m u  je s t  d o sy ć  b o ­
g a ta .  W k s i ą ż c e  G o m u ty  „ R e g jo n a l iz m ” z n a jd u je m y  z e s ta w ie n ie  p ra c  p o ś w ię ­
c o n y c h  t e m u  z a g a d n ie n iu .  Przy  o p ra c o w y w a n iu  n in ie j s z e g o  a r ty k u łu  k o rz y s ta łe m  
z  tych  p ra c ,  a  t e ż  z in n y ch  w y m ie n io n y c h  w tek śc ie .



BRONISŁAWA GAWROŃSKA: 50 PLANÓW LEKCYJ ŚPIEWU
Le

kc
je

Cel lekcji Ćwicz, oddechowe Ćwicz, rytmiczne Ćwicz, g łosowe

19. Pauza dwu-  
miarowa  

(„długa”)

4

‘ y '

Dz. mówią na 
dźwięku „sol” 

słowa piosenki,  
„Pastuszek” 

robiąc w dechy  
w odpowiednich  

miejscach.

a) W pierwszym takcie grupa A  
l iczy głośno; „raz-dwa”, grupa  
B milczy; w drugim takcie gr.  
B liczy, a gr. A  — milczy i t. d.
b) Gr. A  śpiewa krótkie, „lo-lo” 
na „raz-dwa”, grupa B milczy— 
potem w drugim takcie  odwrot­

nie i t. d.

20. Pauza
dwu-miarowa

(„długa”)

Powtórzyć ćw. 
oddech, z lekcji

19-tej. '

c) Śpiewanie gamy półnutami 
(„długiemi"), ale gdy N. klaśnie  
w dłonie,  Dz. nie przestając tak­
tować milkną i wytrzymują pauzę  
dwumiarową, poczem śpiewają  
gamę dalej półnutami, aż do na­

stępnego  klaśnięcia.



DLA I-GO ODDZIAŁU SZKOŁY POWSZECHNEJ (c. d.).

S o 1 f e ż Piosenki U w a g i

Dz. podczas śp ie ­
wania piosenki  

„P astuszek” 
zauważają, że 

po wyrazach: „ma“ 
i „gra“ są pauzy  
„długie” i zapi­
sują rytm w ten 

sposób:

~1A
™1A
~1A

J X  e
CS

« XU
bo

CN X

C S ^  X 

^  (5 x
C N  G - X

a) Podczas  śp ie ­
wania piosenki  
„Pastuszek” Dz.  
mają podniesie­

niem rąk wskazać  
w szystk ie  „długie" 
pauzy znajdujące 
s ię  w tej piosence,

b) N. śpiewa  
jakiś dźwięk,  
Dz. słuchają, 

powtarzają to- 
samo i potem  

wykonywują naj­
bliższy  dźwięk  

w górę lub na dół.

„Pastuszek"
Anny

Fischerówny

Naucz. wskazuje rozmaite  
sąsiadujące dźwięki w 

Fig. I. Dz. śpiewają. N. 
żąda wskazania i następnie  

zaśpiewania dźwięków:  
sol,  sol,  fa, mi, fa, mi,re,do,  
N. żąda wskazania i za­

śpiewania stopni:
1, 2, 3, 4, 3, 2, 3 i t. d.

. F
F
F

E
_F

Wykończenie
piosenki:

„Pastuszek"
Powtarzanie
poprzednio
wyuczonych

t
k

>
bo

£
' i :

. \a) Dz. śpiewają gamę
nazywając ją cyframi 
„raz” „dwa” i t. d.

b) Dz. patrząc na cyfry, 
śpiewają z nazwami  

solmizacyjnemi gamę,  
a potem różne sąsiadu­
jące dźwięki (secundy)

piosenek ze 
zwróceniem  
uwagi na ich 

wykonanie  
(cieniowanie,

dykcję, 
deklamację)

W prowadzenie  
pauzy dwumia- 

rowej patrz  
Wierzbińska  

„Nauka śp iew u“cz.I 
Kolejność  

ćwicz, w lekcji  
. 19-tej:

1) Ćwicz, oddech.
2) Nauczenie  
, piosenki

3) Ćwicz, słuchowe
4) Ćw. rytm.- 

głosowe
5) Solfeż

6) W ykończenie  
piosenki.

Kolejność ćwiczeń  
w lekcji 20-tej:
1) Ćwicz, odde­

chowe
2) Piosenka „Pa-

, s tu sze k “
3) Ćw. słuchowe

4) Solfeż
5) Powtórzenie  

piosenki „Kowal"
6) Ćw. rytm.- 

głosowe
7) Powt. piosenki  

„Pieseczek".



Le
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je

Cel lekcji Ćwicz, oddechowe Ćwicz, rytmiczne Cwicz. g łosowe

21. Utrwalenie
pauzy

dwu-miarowej.

Dz. mówią na 
wydechu na 

dźwięku „sol“ 
słowa kolendy  

„Gore gwiazda"  
robiąc wdechy  

w odpowiednich  
miejscach.

a) Śpiewanie gamy zgóry wdół  
półnutami tak: do-si-la i t. d. 
e) Śpiewanie gamy zgóry wdół  
półnutami przedzielonemi pau­

zami dwu-miarowemi.  
c) Dz. wykonywując piosenkę  
śpiewają jeden takt,  a drugi 
opuszczają taktując bez przerwy, 
przyczem piosenkę tę  śpiewają 
bez słów, a tylko z sylabą „la”.

*

22. Piosenka  
z ósemkami,  
jako materjał  

do wprow adze­
nia ósemek  

w lekcji 23-ej.

Tak jak w lekcji 
21-ej słowa k o ­
lendy: „Kaczka  

pstra”.

Powtórzyć ćwiczenie rytmiczno-  
g ło so w e  z lekcji 21-ej.



Ćwicz, słuchowe  
i pamięciowe S o 1 f e ż Piosenki U w a g i

V ,

a) Powtórzyć ćw. 
„b” z lekcji 20-tej
b) jedno z dzieci  

śpiewa jakiś
dźwięk —klasa  

powtarza ten sam 
dźwięk mormo- 

rando (z zamknię-  
temi ustami) 

i śp iewa potem  
dźwięk o jeden  
stopień wyższy  

lub niższy.

o r  
2.1 •  |

2 l
i l

al\
i i

r 1

“ L
°1

5  13 L
*

iZ "1
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Dz. śpiewają różne żą­
dane stopnie gamy  
wskazywane na tej 

tablicy, przyczem na­
zywają stopnie najpierw 

cyframi, a potem nazwami  
solmizacyjnemi.

Kolenda;
' „Gore  

gwiazda  
Jezusowi".

Już w pierwszym  
oddziale należy  
zwracać uwagę  

na ładne brzmie­
nie głosu, nie 

pozwalać nigdy 
na krzyk wyma­
gając miękkiego  
i pełnego tonu.

Dz. powtarzają  
różne poznane  

dotychczas pio­
senki,  przyczem  
na żądanie N.  

wskazują podnie­
sieniem rąk: 

a) dźwięki naj­
wyższe; b jdźw ięk i  
najniższe; c) „dłu­
gie"; d) „krótkie”; 
e) pauzę „krótką”; 
f) pauzę „długą" 

i t. d.

N. pisze na tablicy: 
do, re, mi, fa, sol, la, 
si, do i wskazuje różne  

sąsiadujące dźwięki  
(secundy), a Dz. śp ie ­

wają wskazywane  
dźwięki.

Kolenda;
„Kaczka
pstra".

Kolejność ćwiczeń  
w lekcji 22-ej 

1) słuchowe  
2) oddechowe  

3) piosenka  
4) solfeż  

5) rytm.-głosowe.



Le
kc

je

Cel lekcji Ćwicz, oddechowe Ćwicz, rytmiczne Ćwicz, g łosowe

23. W prowadzenie
ósemek.

24. Ósemki.

Powtórzyć ćwi­
czenie  z lekcji 

22-ej.

Dz. mówią na 
jednym dźwięku  

słowa kolendy  
„Przy onej dolinie" 

robiąc wdechy  
w odpowiednich  

miejscach.

a) Gama do góry „długiemi", 
a wdół, dwa razy prędzej —

„krótkiemi’’.
b) Grupa A  śpiewa „długie" na 
sylabę „bim”, a grupa B dwa 
razy prędzej — „krótkie" na sy­

laby „bim— bam“.

Gama do góry „krótkiemi11, 
a z powrotem „króciutkiemi —
a) z nazwami solmizacyjnemi,
b) z sylabą „li“; c) „mf11 (dosyć

głośno) d) „p“ (cicho).



S o 1 f e ż Piosenki U

N. śpiewa „Gore  
G wiazda” „krót-  

kiem i”, potem dwa 
razy prędzej 
(ósemkami)

Dz. taktują pod­
czas tego  śpiewu  
i następnie mówią, 
że kiedy N. śp ie ­
wał pieśń powtór­

nie, zaśpiewał  
prędzej. N astęp ­

nie śpiewają  
pierw sze  6 taktów  
kolendy „Kaczka 

pstra” i zapisują  
jej rytm:

N. pisze  na tablicy: 
1 ,2 ,3 ,  4, 5, 6, 7 ,8  

i żąda zaśpiewania  
różnych sąs iadu­
jących dźwięków  
z nazwami liczb 

i solmizacji.

„Kaczka pstra" 
i powtarzanie  

poprzednio w z ię ­
tych piosenek.

CN I
Xł-H *

CN m X
X

CN |
Xr—< ISZ

CN 2̂ X

r—< X

Patrz Wierzbińska  
„Nauka śpiewu"  

cz. I. Ó sem ki jako 
dwa razy krótsze  
od „krótkich"— 

iDz. nazwą — 
„króciutkie".  

Lekcję 23-cią roz­
począć od ćwicz,  

słuchowego.

Zapisanie rytmu 
pierwszych 4-ch  
taktów kolendy: 

„Przy onej 
dolinie”.

<N5 K

Dz. taktują i śp ie ­
wają solfeż:

1 2  1 1  2 
sol  sol I lala lala

1 2  1 1 2  
si si I do

„Przy onej 
dolinie". 
Kolenda.

Śpiewając ósemki  
należy zawsze  

wykonywać  
pierwszą z nich 
nieco mocniej.



25. Ó sem ki  
w takcie

2 w ugrupo-  
4 waniu

1 2 
x ™

Na wydechu  
słowa piosenki  

„Furman"

a

Grupa A  taktuje, 
a grupa B 

klaszcze rytm:

1 2  1 1 2
x xx I x xx

P otem  odwrotnie: 
gr. B taktuje, 

a gr. A  klaszcze.

a) Gama zgóry  
wdół „krótkiemi", 
a wgórę i „kró-

ciutkiemi"
b) Gama w górę  
i wdół w rytmie:

1 2  11 2 
do rere mi fafa, it.d.

26. ó s e m k i  jak 
w lekcji 25-tej.

Powtórzyć ćwi-  
lekcji 

25-tej.
czema z

Gama w górę i wdół w rytmie:

1 2 
x **

Czyli: do rem! . . ,
fa solla 1 t- d..

27. Ósemki  
w rytmie:

1 2
X X  x

Na wydechach  
słowa piosenki: 

„Pogrzeb Komara"

Dz. śpiewają na 
jednym dźwięku  

rytm:

2
lu

lu X

T-H =3X

3 XX
J3 X

CA  1
1

H  3 X

CA 3 X
•—

*-* 3 X

a) Gama dźwię­
kami „krótkiemi"
b) Gama dźwię­

kami „króciut-
kiemi"

c) Gama w rytmie:

Ó sem ki jak 
w lekcji 27-ej.

Cw. oddechowe  
jak w lekcji 27-ej.

Powtórzyć ćwi­
czenie. t  lekcji

27-ej.

Gama w rytmie:

1
X X

czyli: dore mi
fasol Ja it. d.



Cw. słuchowe  
i pamięciowe S o 1 f e ż Piosenka U w a g i

N. śp iewa różne  
piosenki, a Dz.  

wynajdują w nich 
„pary dźwięków  

króciutkich" czyli 
ósemki.

Dz. śpiewają  
taktując nastę ­
pujący solfeż:

1 2 1 1  2 1 
sol fafa|m i  rere|

1 2 I 1 i  1
do re | d o __  |

„Furman" 
Maszyński 

„Polski śpiewnik  
szkolny" cz. I-a.

Kolejność ćwiczeń  
w lekcji 25-tej.
1) oddechow e
2) słuchowe
3) rytmiczne
4) g łosow e
5) solfeż
6) piosenka

N. k laszcze dwa  
takty:

1 2  1 1 2
XX XX  | x  X

Dz. powtarzają  
i potem zapisują 

to krzyżykami  
tablicy.

Dz. śpiewają na­
stępujący solfeż:
8787656545678
a) nazywając 

cyframi
b) nazywając  

solmizację.

„Furman" w dal­
szym ciągu  

i powtarzanie  
poprzednio  
wyuczonych  

piosenek.

Nie trzeba zapo­
minać, że piosenki  
wzięte  w różnych 
momentach lekcji  

mają ogółem  
zająć połowę  

lekcji.

Dz. mają zauwa­
żyć przy których  
wyrazach w p io­
sence  „Pogrzeb  
komara" będzie  

taki rytm:

1 2 
XX x

Dz. wykonywują 
solfe j:

1 ' 2
d o d o  j - g  

m i  m i  —  f a  

sol
ł a s i  ł a s i  

do

„Pogrzeb komara" 
ze śpiewnika  
Rogoszówny.

W szystk ie  ćwicz,  
śpiewane mają 

się odbywać  
w pozie  stojącej.

Dobrze jest  
wszystkie  ćwicz,  

rytmiczne w miarę 
możności prze­

robić ruchem  
t. j~. chodzeniem

D z. układają sa­
modzielnie różne  

rytmy w takcie  
dwumiarowym,  

złożone z dźwię­
ków „krótkich" 
i „króciutkich"  
i następnie wy-  

konywują je.

N. p isze  na 
tablicy stopnie  

gamy:
1 2 3 2 3 4 5
Dz. podpisują  
pod niemi ich 

nazwy sołmiza-  
cyjne i śpiewają.

„Pogrzeb Ko­
mara" w dalszym  

ciągu.

Zadać do domu 
ułożenie dwóch  

taktów dwumiaro- 
wych, złożonych  

z dźwięków  
„krótkich"  

i „króciutkich".



Le
kc

je

Cel lekcji Ćwicz, oddechow e Ćwicz, rytmiczne Ćwicz, g łosow e

29. Takt trzy mia­
rowy w rytmie:

1 2 3
X X X

Na wydechu mówić  
na jednym dźwięku  
słowa z „Pieśni o 
z im ie” robiąc w d e ­
chy w odpowied­

nich miejscach

a) Dzieci  uczą się  
taktowania taktu 
trzymiarowego.  

a) Jedna grupa ta ­
ktuje na trzy, a 
druga k laszcze  

akcentując „raz”— 
potem odwrotnie,  
c) D z iec i  taktują  
i śpiewają „li li l i” 

akcentując zawsze  
na „raz”

A A A
1 2 4 1 1  2 3 1 2 3 
li li li | l i  li li li li li 
(a oznacza akcent)

Gama dźwiękami  
„krótkiemi" w tak­
cie trzymiarowym, 
z akcentowaniem  

na „raz"

\

30. T ekst  trzymia- 
rowy tak jak 

w lekcji 29-tej.

Ćwicz, oddech,  
jak w lekcji 

29-ej.

Dz. liczą na trzy  
i stukają ołówkiem  
na „raz“ o pulpit, 
a na „dwa—trzy“ 

lekko o książkę.

Gama dźwiękami  
krótkiemi w takcie  

trzymiarowym, 
zawsze z wyraź- 
nem akcentowa  
niem na ,,raz“.



Ćwicz, słuchowe  
i pamięciowe S o 1 f e ż Piosenki U w a g i

N. śp iewa „Pieśń  
o zimie".

Dz. po kilku tak­
tach uderzają moc-  

niej‘o pulpit w miej­
scu, gdz ie  słyszą  
akcent, a słabiej,  
gdzie  są dźwięki  
nieakcentowane.  

Spostrzegają,  że po 
każdym dźwięku  
mocniejszym są 

dwa s łabsze  — czyli  
że ponieważ każde  
„raz“ ma być zaw ­

sze  akcentowane  
— piosenki tej nie 
można taktować na 
dwa —  lecz trzeba  
ją taktować na trzy

N. pisze  solfeż: 
do, si, do, si, la, 

sol, fa, sol, la, si, do.
Dziec i  podpisują  

pod nazwami s top­
nie (cyfry) i śp ie­

wają.

„Pieśń o zimie” 
Gnus ze śpiewnika  

„30 piosnek".

*

Patrz Wierzbińska: 
„Nauka śpiewu" 

cz. I-a. „W prowa­
dzenie taktu trzy- 

miarowego.
Taktowanie na trzy.

y  N

' 2 .............. . >

Czyli: „raz" w dół, 
„dwa"—  od siebie,  

„trzy" w górę.  
Lekcję rozpocząć  

od ćwicz, 
s łuchowego.

N. pisze na 
tablicy rytm:

a) 1 2
X *x
x  x

b) 1 2 3
X X X
X X X  

Dz. przyglądają 
się, potem śc ie ­
rają i śpiewają 

to samo z pamięci.

Dz. taktując na 
trzy wykonywują 

następujący  
solfeż:

1 2 3 11 2 3 
sol la sol | la sol la

1 2  3 1 1 2  3 
si la si | do si do

„Pieśń o zimie" 
w dalszym ciągu—  

Powtarzanie  
pieśni wziętych  

poprzednio.

Przy powtarzaniu  
pieśni,  należy  

wykorzystać różne  
jej momenty dla 

spostrzeżeń  
dźwięków „krót­
kich" „długich",  

pauz i t. d.
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J 1. 4lM*Jrj /*-  ̂ My /■ •» t u  •> Mm. ̂  /c, (C/A<; /
a *&=Hł-f i $ i 1 f O L" 1 1 i

W - f a .  .W W ^ '  &  - V ^/ /2 tf - 7y7 / v w  / W &  lt£tk \h+/<K toATT'.. .
m  olstcl. <?--*—

m
xr~r*:

,t fuitJMnjL,' J ltt &*f It* 
if]&jj <?fi0Tl »____  ̂. . ---------------- -——~ «/7 rjy c/1.0 WV̂ *0~

f  i  i1 1-#— - ■■;- ■ i »—^—*—i-*-;----- *----- r r  p  r  j  r y  w y .—  ^---------
/  f(U-, v \mUjl >Wvełtvc&/ &v ta**if(M<jt lut^UięZi / a. i f j ai fT
=>-#£ /̂~WtZ / tjfe-hLf V k  ć>-u * - ry 9ę4*-u>^ fjefódbJjjćfa i Ł U ^ tILj;

i .
Ł Pa

' r> m I j i y  ^ r J 1 1 ip. B t r - b B .— ]
^ T * a~ * T  e ̂  f. . :  ^ r-* & , jŁ .r .. . a7 ^ T  7 ,  m 4. - -4~s T ciyXj**”*T J<r-(nj IjfiJj 1& ł&fi2/ &- fe  ll0'y»itf Ifća tftJa^J'jo l »*«. /Zr2y 2 <L_ ^-47^9,

y u ^ f t j l  fru d * ~ ilr  ujrry*^ (̂O&T&flJ Jcr&a 1 u t*f( JsfU *A*~f? O

jTW *; p j o7 ; /6 f ‘
1 *£Ki

"7 a. . r  .. . -4. 7 ~  ' Ją ; - V , , '  s  = ż 7
y, r̂' U1* ™ l i  w*> rui vw*i ; f i 1)  tut*? j a j  haruiu.' /)b tlr-jltti Toą /
?, iLjurutsiŹA. t jojufjnf-Lt.u W- 7 p ip  jja-j j fh i v  U ff a, ̂  k»M.j w  ^7? 1

1, JnJu (t-lilZj jtUjOfhlcA J^jru J-tt̂  k t 'ł  /  !l* rJ  kn. Umjśf',
I . l Ą  v  Utilj f  puhkM i. i-a-Słyjtui t&hg\. f ci*oiu4ię u -  i J td -  /' „



B. OWCZYNNłK.

ZAGADNIENIE NAUKI JĘZY K A  PO LSK IEGO  W ŚRO DO ­
WISKACH M N IEJSZO ŚC I NARODOWYCH.

Uwagi, które podają niżej, tyczą się w ogólności  wszystkich 
środowisk,  w których zamieszkują mniejszości narodowe,  a w szcze­
gólności odnoszą  się do terenów zamieszkałych przez ludność litew­
ską i białoruską; wysnute  są o n e  z praktyki i obserwacj i życia szkolnego,  
więc może  przyczynią się do rozwiązania tego ważnego zagadnienia.

Język polski (w danym  wypadku nie ojczysty) ma pierwszo­
rzędną wartość dla jednostki  innej narodowości ,  która zamieszkuje 
tereny państwa polskiego.  Odczuwają  to dobrze wieśniacy,  oczywiś­
cie nie zaagitowani,  którzy przychodzą do nauczyciela i proszą, aby 
uczył dziatwę „po pol skiemu" (Białorusini) lub „pol cka i” (Litwini). 
Mają oni ku tem u  coprawda względy zupełnie praktyczne,  to nie­
mniej  j ednak  je s t rzeczą dla nas  ważną,  że pojmują potrzebę nauki 
języka polskiego.  Bywają oczywiście wypadki,  że ludność składa 
protes t  i nie chce -uczyć się języka polskiego.  Tutaj odegra  rolę 
takt nauczyciela;  winien on ludności  wytłomaczyć,  że niema całkiem 
zamiaru „przerabiać"  ich z Litwinów, czy Białorusinów na Polaków, 
że nie chce ich wynaradawiać,  ale przeciwnie chce im tylko zapew­
nić lepszą or jentację w życiu państwowem. Konkretne  wyt łumacze­
nie ludności  korzyści, płynących z posiadania języka państwowego,  
przełamie wszelkie w tym względzie uprzedzenia.

W pracy tej chodzi mi o co innego: mianowicie,  jakie s t ano ­
wisko pod względem pedagogicznym i dydaktycznym wobec języka 
polskiego,  w wyżej wymienionych środowiskach,  ma zająć nauczy­
ciel. Dwie są możliwości:

1. albo zas tosować się do Programu języka polskiego,  ułożo­
nego  przez Ministerstwo W. R. i O. P. dla szkół s iedmio­
klasowych;

2. a lbo ułożyć dla poszczególnych środowisk swoisty program 
i zastosować met ody  języków obcych.

Pomijając już fakt, że P rogra my Ministerstwa są ułożone dla 
szkół powszechnych s iedmioklasowych,  o wysokim s topniu organi­
zacyjnym,  a więc jako takie nie nadają  się dla kresowych jednokla-  
sówek i wogóle szkół niżej zorgan izowanych—pragnę zwrócić uwagę 
na od m ie n n e  nas tawienie  dziecka polskiego i dziecka innej naro­
dowości,  do  nauki języka polskiego.



Dziecko wychowywane do 7 lat w środowisku polskiem, przy­
chodząc  do szkoły, przynosi ze sobą mniej  więcej wyrobioną mowę 
ojczystą, operuje polskiemi  wyrazami , buduje  zdania — s łowem ma 
nag romadzony  w podświadomości  materjał ,  na którym można oprzeć 
dalszą nauk ę języka polskiego.  Przytem ta dalsza nauka wiąże się 
organicznie z wiadomościami  zdobytemi  w domu,  w środowisku,  
a więc rozwój jej idzie bez gwałtownych przeskoków.

Inaczej r z e p  przedstawia się u dziecka ze ś rodowiska mniej ­
szości narodowych. Tutaj dziecko,  przychodząc do szkoły, nie umie  
zupełnie mówić po polsku,  dla niego język polski jest  całkiem języ­
kiem obcym,  tak  samo ,  jak przypuszczalnie dla dziecka polskiego 
jes t język litewski. Z tego wniosek,  że równomierne  t raktowanie 
dziecka polskiego i dziecka innej narodowości ,  przy nau ce  języka 
polskiego,  jest  grzechem pedagogicznym,  który pomścić  się może 
na dalszych losach dziecka.

Trzeba zdecydować się na jedną  z dwu rzeczy: albo iść za 
mater ja łem i wskazówkami programu  Ministerstwa, albo,  nie oglą­
dając się na żadne przepisy,  układać program dla poszczególnych 
środowisk.  Ten ostatni  program inaczej będzie wyglądał dla ś ro d o ­
wiska np. białoruskiego,  k tórego język jes t zbliżony do języka pol­
skiego, inaczej zaś dla środowiska np. li tewskiego,  k tórego język 
niema całkiem wspólnych cech z językiem polskim.  To zróżniczko­
wanie jeszcze więcej ut rudnia pracę,  nie mniej  j ednak  jes t konieczne.

flle wróćmy do programu Ministerstwa. Według tego o s t a t ­
n iego już w pierwszym oddziale „dzieci powinny nabrać  pewnej  
wprawy w układaniu  krótkich i prostych zdań w formie  n iew ym u­
szonej odpowiedzi  na pytanie,  lub sw obod nego  powtórzenia przy 
pomocy nauczyciela treści pogadanki  lub opowiadania,  powinny 
czytać wolno,  lecz wyraźnie i poprawnie,  nie za trzymując się na 
zgłoskach, lecz z wy od rębnien iem  zdania" (str. 4 —5, 1928 r.). Za­
kres,  jak na dziecko polskie niewielki, lecz dla dziecka innej nar o ­
dowości wprost  nieosiągalny w pierwszym roku szkolnym.  Przypom ­
nijmy sobie,  swoją nau kę języka obcego,  a uprzytomnimy sobie, 
że rezul tat  ten jest  niemożliwy do os iągnięcia dla dziecka 7 —8 let­
niego,  nietylko w pierwszym roku nauki,  ale nawet  i po 2-ch latach. 
Program języka polskiego M. W. R. i O. P. wydaje mi się nie do 
zrealizowania w środowiskach mniejszości narodowych.  Moim zda­
niem jest  jedno wyjście: ułożyć program zależnie od warunków,  
oczywiście kierując się pew nem i  ogólnemi  zasadami .  Zasady,  które 
według m eg o  zdania muszą  być uwzględnione,  podaję  niżej.



Przedewszystkiem nie rozpoczynać nauki czytania i pisania 
w języku polskim dopóki  dziecko nie op anu je  mniej  więcej tego 
języka praktycznie.  Pouczającym w tym względzie przykładem m o ­
że być fakt,  że dziecko z d o m u  polskiego,  przychodząc do pierw­
szego oddziału szkoły powszechnej ,  lepiej włada językiem polskim, 
niż uczeń z 111 oddziału,  k tórego rodzice i o toczenie  mówią języ­
kiem np.  l i tewskim. Skąd ta og ro m na  różnica?

Dziecko polskie zdobyło um iej ę tność  władania językiem nie 
przez czytanie i pisanie,  ale przez rozmowy z rodzicami,  przez n a ­
ś ladowanie  środowiska.  Stąd wypływa zasada:  chcąc dziecko n a u ­
czyć języka polskiego t rzeba  s tworzyć w szkole tak ie  warunki,  które 
umożliwiłyby praktyczne  opanow anie  tego języka.  Podstawą tutaj  
będą  pogadanki ,  rozmówki  z dziećmi  na t em at  przedmiotów naj­
bliższego otoczenia,  rozmówki  na podstawie obrazków,  zabawy, 
w których używa się języka polskiego,  łatwe wierszyki i t. d. Nie 
jest  również wykluczone używanie języka polskiego,  równolegle 
z językiem ojczystym,  przy nauce  rachunków,  g imnas tyce  i t. d. 
chociaż dziecko czytać i pisać w tym języku nie umie.

Dziecko s topniowo i powoli oswaja się z wyrazami  i dźw ię­
kami  polskiemi,  wprost  mimowoli  przyswaja sobie większą ilość 
słów i zwrotów, tak, że po 2-ch latach uczęszczania do szkoły b ę ­
dzie mogło przystąpić do systematycznej  nauki,  do  nauki  e l e m e n ­
tarza. Tak pojęta nauka języka polskiego nie będzie przeciążała 
młodzieży i da lepsze zadowolenie nauczycielowi z wyników pracy. 
Wprowadzanie  e lementarza ,  w pierwszym roku nauki ,  w środowi­
skach niepolskich,  uważam za usiłowanie,  chybiające celu.  I cóż 
z tego,  że dziecko opanuje  pamięciowo tekst ,  będzie umiało na p a ­
mięć cały e lementarz ,  gdy nie umie  ono samodzieln ie,  ani zbud o­
wać zdania,  ani wyrazić myśli swojej w tej mowie.  Dziecko stara 
się dogodzić nauczycielowi,  powtarza dany teks t  po kilkadziesiąt 
razy, aż nareszcie zapam ięt a  i napozór  dobrze  odczyta.  Werbalne 
opanowywanie  czytania w pierwszych latach odbija się u jemnie  na 
dalszej nauce,  s am a  nauk a traci cha rakter  kształcący, staje się bez- 
myślnem  „k u c ie m ”. Z tych też względów uważam,  że układanie 
specjalnych programów dla środowisk,  gdzie zamieszkują inne n a ­
rodowości,  jest  kwest ją konieczną.

Programy te winno układać nauczycielstwo łącznie z Inspek­
to rem szkolnym.  Pun ktem wyjścia będą tutaj konferencje rejonowe,  
na których gromadzi  się całe nauczycielstwo danego  rejonu.  Konfe­
rencja rejonowa opracowuje  program nauczania języka polskiego



dla szkół, podlegających d a n e m u  rejonowi.  Po opracowaniu  p ro ­
gra mów przez poszczególne konferencje rejonowe, winien nastąpić 
zjazd przewodniczących,  czy delegatów wszystkich konferencyj,  przy 
współudziale Inspektora szkolnego i w miarą możności  de legata  
z Kuratorjum. Na konferencji  ogólnej przedyskutuje  sią jeszcze raz 
poszczególne programy,  opracowane przez poszczególne rejony^ 
uzgodni  sią te pro gram y i stworzy sią jednol itą całość. Program 
ten  bądzie obowiązywał  wszystkie szkoły np. we wszystkich środo" 
wiskach litewskich, o ile za punkt  wyjścia przy jego układaniu brano 
właśnie to środowisko.  Programy takie uwzglądniające miejscowe 
warunki ,  liczące sią z psychiką dziatwy kresowej,  przyczynią sią 
niewątpliwie do należytego postawienia nauczania jązyka polskiego 
na kresach.

Nauczycielstwo uzyska stąd miądzy innemi to, że przes tanie 
wibrować miądzy mło tem a kowadłem,  miądzy przepisami p rogra­
mów Ministerstwa a miądzy twardą,  bezwzględną koniecznością 
kresową.  Nie bądzie wtenczas  wypadku,  jak sią to teraz często zda­
rza, że wizytujący przyjeżdża do szkoły, odkrywa program Minister­
stwa i zaczyna wypytywać dzieci, które oczywiście go nie o p a n o ­
wały, bo w „żaden s p o só b "  nie mogły.  Nauczyciel zaś, chcąc, aby 
dzieci jak  najwięcej „o panował y"  mater jału,  przerabia go po łeb­
kach, byle mieć coś pokazać podczas  wizytacji.

Mówi sią co prawda,  „pocichu" ,  że przy układaniu mater ja łu  
trzeba uwzględnić miejscowe warunki  — ale tylko „pocichu";  dotąd 
jeszcze nie widziałem, aby władze w tej sprawie wydały jakiś okól­
nik, co zresztą przy obec nym  stanie rzeczy jest  niemożliwością,  bo 
nie mając  ogólnie u łożonego programu,  każdy nauczyciel  według 
swego zdania układałby program,  co w konsekwencj i  doprowadzi­
łoby do tego,  że każda szkoła przerabiałaby inny materjał,  wizyta­
cje zaś nie miałyby ża dnego sprawdzianu,  pod? ką tem  którego 
można  rozpat rywać ilość mater ja łu przerobionego w danej  szkole.

Rzuciłem garść tych uwag. Może ktoś z kolegów zabierze 
jeszcze w tej sprawie głos!

W itany, pow. św ięc iań sk i.

Od Redakcji. Artykuł Kolegi Owczynnika chętnie zamieszczamy 
i pros imy przedewszystkiem Kol. Kol. mających w tym kierunku 
doświadczenie,  o dalsze wypowiadanie sią na  poruszony temat .  
Zaznaczamy, że zagadnienie nauczania jązyka polskiego wśród



mniejszości narodowych utknęło na mar twym punkcie,  z którego 
mus imy go ruszyć i g łosem doświadczenia wpływać na odpowiednie 
rozwiązanie.  Otwieramy więc na ten  t em a t  dyskusję na łamach 
naszego pisma.

WOSZCZAK J Ó Z E F

P C H N Ą Ć  I O Ż Y W I Ć !
(SPÓŁDZIELC ZOŚĆ  I OSZCZĘDNO ŚĆ)

Rzut oka na stan obecny.

Wyraźnie i szybko zbliża się koniec roku szkolnego.  J e d n o c ześ ­
nie wszakże zbliża się początek przyszłego roku pracy w naszych 
szkołach powszechnych,  Myśl ta zmusi ła mię  do zas tanowienia się 
nad kwest ją bezpośrednio  związaną z życiem szkoły. Pragnę ze swej 
s trony rzu’cić garść uwag i refleksyj na organizacyjną „pozaszkolną"  
(w znaczeniu oficjalnem) s t ronę  życia dziatwy w szkołach powszech­
nych. Ramy poniższych uwag ograniczę do ułamka owego „p oza ­
szkolnego"  życia, który nazwałbym — może  zbyt szumnie  —  e k o n o ­
miczno-gospodarczym.

Mam na myśli dwie sprawy: 1) t. zw. pospolicie „sklepiki ucz­
niowskie” i 2) kasy oszczędnościowe.

Prawie we wszystkich ruchliwszych szkołach powszechnych 
istnieją sklepiki uczniowskie.  Są to większe lub mniejsze szafy, n a ­
ładowane w różnym stopniu  mater ja iami p iśmiennemi ,  przeznaczo- 
nemi  na sprzedaż wśród grona uczniów danej  szkoły. Taki sklepik — 
to tylko jeszcze jeden pośrednik  więcej między spożywcą — ucz­
niem a prywatnym kupcem,  od którego towar został  nabyty do 
sklepiku.  Idzie handelek w szkole mniej  lub więcej intensywnie
prowadzony, robi się zyski (1) i  koniec.  W umyśle dziatwy niema
najmniejszego rozróżnienia w zagadnieniach:  kupić w „sklepiku”, 
a kupić obok, u prywa tnego kupca.  Mierna w jego umyśle istoty 
tej różnicy, bo  i być jej wobec obecnego  s tanu  nie może.

W szkole Ns x jest  sklepik.  W szafie n apakow ane  towarów,  
(kierownictwo ulokowało w nich pewną część pieniędzy „aby handel  
szedł”) które sprzedaje  jeden  z uczni w oznaczonym czasie.  Braknie 
towarów,  to idzie się do pierwszej lepszej księgarni lub składu p a ­
pieru i uzupełnia brakujący asor tyment .  1 tak w kółko, w kółko, aż 
do końca roku.



W szkole Na y jes t  także sklepik. Towarów wprawdzie mniej,  
bo  n iema kto się zaopiekować szczerzej t. zn. subsydjować „przed­
s i ębiors twa” — ale sklepik jest,  i sprzedaje się, i zysk jest...

Tak jes t — z pewnemi odm ianam i  — we wszystkich sklepi­
kach. Każdy sobie rzepkę skrobie.  J e d e n  sklepik o drugim nie wie, 
każdy gdzieindziej  robi zakupy — byle żyć i handlować.  Nie cho­
dzi mi tutaj o jakąś  złośliwą krytykę.  Objektywriie tylko s twierdzam 
stan rzeczy i przeglądam mu się pod światło.

W wielu szkołach jest zapoczątkowana również akcja oszc zędn o­
ściowa, w lokalnych kasach oszczędnościowych. Śm ie m  przypuścić,  
że i ta sprawa nie jes t pos tawiona na odpowiednie j  płaszczyźnie. 
Zasadę działalności szkolnych kas oszcz. dałoby się s formułować 
w wyrażeniu  „zbierać aby zbierać".  Różnie bywa. W jednej  szkole 
skarbonki Kasy Stefczyka,  w innej znaczki,  a jeszcze w innej — je­
szcze inaczej. W jednej  szkole oszczędności  przelewają się do P.K.O., 
w drugiej  do Kasy Stefczyka, a w trzeciej g romadzą  się w jednej 
wspólnej  skarbonce,  by w końcu roku zwrócić każdemu łączną s u ­
mę oszczędności  z ef ek tow nem  powiedzeniem:  „Patrz, ileś oszczę­
dził”! Koniec. Na tern cała misja kasy oszcz. skończona.  Przychodzą 
wakacje — całe to życie zamiera.  Nadejdzie nowy rok szkolny — 
zaczynamy „da capo al f ine”.

A przecież jest  wyjście z tej kołowej drogi na drogę prostą,  
wiodącą ku pew nem u,  jasno okreś lonemu celowi. Tern wyjściem 
jes t wg. mnie,  oparc ie  wyżej wymienionych organizaćyj uczniowskich 
na społeczno-wychowawczych przes łankach,  w myśl czystej idei 
spółdzielczej i to w najszerszem tego słowa zrozumieniu.

Trzeba pchnąć tę sprawę z jej dotychczasowej  płaszczyzny b y ­
towania i ożywić ideą pewną o istotnej dla przyszłego życia spo łe ­
cznego wartości.

Założenia.

1) Oprzeć  robo tę  na przes łankach idei spółdzielczej
2) wyrugować ze sklepików m o m e n t  „zysku dla zy sku”
3) kształcić przyszłych gospodarzy,  chcących i umiejących swoje 

sprawy brać  w swoje ręce
4) wychowywać obywate la państwa —

Oto najogólniejsze założenia,  k tóre  winny s tanowić niejako funda ­
m e n t  pracy na tern polu.



O zalożeniacł).

Wrócimy jednak  z tonu górnych założeń do szarych warunków 
i możliwości pracy.  Przedtem jeszcze maleńka dygresja,  co do 
użytego dwukrotnie  wyrazu „spółdzielczość”. Zaznaczyłem już, że 
t reść tego słowa, przeszczepionego na szkolny grunt,  rozumiem 
w najszerszem jego ujęciu.  Dlatego też nie mają  racji szyldziki: 
„koopera tywa szko lna” wiszące na  bardzo wielu szafach sklepiko­
wych. Przez to słowo rozum ie m wspólny,  zorganizowany wysiłek 
dziatwy w związku z jej obe cnem i  gospodarczemi  potrzebami  — dla 
stworzenia możliwości wykonania  przyszłego wysiłku, wysiłku zo- 
organizowanego konsumenta-spożywcy.

Ze sklepiku uczniowskiego,  niczem nie różniącego się od pier­
wszego lepszego kramu prywatnego — uczynić sklep społeczny 
społeczeństwa uczniowskiego — w rozumieniu  Mielewskiego Edwar­
da.  Przedewszystkiem zakup pierwszej partji towarów nie może  być 
opar ty  na  jakimkolwiek subsyd jum władz szkolnych, bo dziecko w tej 
instytucji  nigdy nie wyczuję interesu  własnego i dlatego myśleć 
o nim nie będzie.  Bywa gorzej,  bo wręcz przeciwnie: dziecko u p a ­
t ruje in teres  tego,  kto fundusze  włożył. Takie pójście jes t suwan iem 
się po drodze  najmniejszego oporu,  po prostej  poziomej ,  a nigdy 
wznoszącej  się. 1 sku tk iem takiego też postawienia sprawy,  pisze 
mi jeden z uczniów w wypracowaniu:  „Nie pojechaliśmy na wy­
cieczkę,  bo Inspektora t  nie fdał p ieniędzy”. Byt mater ja lny skle­
piku t rzebaby było oprzeć  na zorganizowanym wspólnym wysiłku: 
na funduszu udziałowym członków. Dwa nowe pojęcia wprowadzam 
wyżej: udziały i członkowie.  O wysokości  udziałów nie b ędę  wspo ­
minał  nawet,  bo to nie nasza sprawa. Dodałbym tylko, że zadecy­
dowanie  o tern nie może  obejść się bez rodziców. Fundusz  udzia­
łowy jest  zawsze własnością udziałowca-ucznia i może  być wycofany. 
Z tą kwest ją łączy się ściśle sprawa członków.  Udziałowiec jest  
cz łonkiem,  jest współwłaścic ie lem instytucji ,  jes t cegiełką ogólnego 
wysiłku i z tego tytułu m a  prawo do pewnych świadczeń pozytyw­
nych w postaci  np. zwrotu od zakupów.  Czysta nadwyżka po upły­
wie roku operacyjnego,  jako widomy znak ponies ionego wysiłku — 
uchwałą  ogó lnego  zebrania cz łonków dzieli się: a) na zwrot  od za ­
kupów  b) na tworzenie n iepodzie lnego majątku społecznego ę) na 
inne  cele.  Nie można narzucić uczniom tego rodzaju podziałów: 
oni  go sami  zrobią,  przygotowani  uprzednio  teore tycznie drogą



pewnych po gad anek ,  uświadamiających ich o istocie pracy,  k tó rą  
prowadzą.

Tak mógłby sią przedstawiać  fu n d a m e n t  pracy,  o której  tych 
kilka wyrazów skreśli łem. Dalsza konst rukcja  tej pracy — to  t e m a t  
dyskusj i  w na s tępnym  numerze  ,,S p raw ”.

Wilno, 3.1V.1930 r.

\

([d z ia ł  pra c y  s p o ł e c z n o -o ś w ia t o w e j^
r

J Ę D R Z E J  CIERNIAK 
r e d a k t o r  „T ea tru  L u d o w e g o ”.

H E J !  W I O S N A  ID Z I E . . .

Rozmaicie można obchodzić uroczystość powstania Wiosny. Po­
niżej poda jemy projekt  skromniutki,  ale może sią kom uś  na  co przy­
da. O bch ó d  poniższy składa sią z 3-ch cząści: 1) recytacji  chóra lne j  
p rz ep i ęk n eg o  urywka z „Chłopów” Reymonta ,  2) t radycyjnego koro­
wodu dziewcząt z gaiczkiem, 3) ogólnego śpiewu i tańca  wokoło 
gaika .  Ten os tatn i  śpiew jest  wzięty z obrządku wese lnego  wicia 
rózgi, ponieważ sens  przenośny rózgi i gaika jest ten  sam, oznacza 
bowiem plenność i urodzaj w przyrodzie,  więc można tą p ieśń  śpie­
wać i przy gaiku.  Powitanie wiosny w poniższej inscenizacji  może 
s ią  odbyć tylko na wolnem  powietrzu.

Gaik jest  to choinka z jedliny czy świerczyny, przybrana w kwiaty, 
wstążki,  łańcuchy z kolorowych papierów i inne stroiki. Na samym  
wierzchołku bywa zwykle umieszczona zdobna lalka, nazywana kró­
lewną,  wyobrażająca,  jak  i cały gaik, wiosną.  Choinką tą przytwier­
dza sią do dłuższego drążka,  tak, ażeby podczas  pochodu górowała 
n a d  głowami dziewcząt.  W niektórych okolicach umieszczają  pod  
s a m ą  choinką obrazek M, Boskiej w otoczeniu kwiatów. Od spodu 
choinki  rozchodzą sią na wszystkie s trony długie ba rwne wstęgi, 
które dziewczęta,  o taczające wokół gaik, t rzymają za końce,  kiedy 
idą w procesyjnym korowodzie.  W ten sposób tworzy sią barwna 
i ciekawa kompozycyjnie artystyczna grupa,  zwłaszcza, jeżeli  dziew­
częta  są ładnie,  jednako,  w ludowe stroje ubrane.



Oto g ro m ada  wiejskiego ludu w barwnych strojach wylęga 
z swych osiedli na szerokie rozłogi pól i łąk,, by w radości  i weselu  
powitać zbliżającą się wiosnę.  Stanęli  półkolem, wszyscy w zachwy­
cie i unies ieniu du chowem,  mówią od serca,  w szczerem natchnie­
niu ,  bo jako ludzie prości czują, że przecież ich byt  na tym świecie 
je s t  ściśle związany z ziemią, co chleb rodzi, i ze s łońcem,  co t en  
urodzaj  na ziemię zsyła.

Wszyscy
Hej! zwiesna ci to idzie przecież nieobjętemi  polami ,

M ężczyźni
skowronkowe pieśnie głoszą ją światu,

Kobiety
i to . s łońce święte,

Kilka kobiet
i ten wiater  pieszczący, słodki a ciepły, kiej matczyne całunkr,

M ężczyźni
i to przyta jone jeszcze dychanie ziemie, czekających na pługi  

i ziarno,
Wszyscy

i to wrzenie wesela,  unoszące  się wszędy,

Kobiety
i to powiet rze ciepłe,  orzeźwiające i jakoby nabrzmiałe tern 

wszystkiem,  co wnetki  się stanie zielenią, kwiatem i k łosem pełnym.

W szyscy
Hej! zwiesna ci to idzie,

Kobiety
jakoby ta jasna pani w s łonecznem obleczeniu,

Kilka kobiet
z ju t rzenkową i młodą gębusią,

Kilku mężczyzn
z warkoczami  modrych wód,

Część kobiet
od słońca płynie,  nad ziemiami  się niesie,  w one  kwietniowe 

poranki,



Inna część kobiet 
a z rozpostartych rąk świętych puszcza skowronki ,  by głosiły 

wesele ,
Część mężczyzn  

a za nią ciągną żórawiane klucze z k langorem radosnym,

Inna część mężczyzn  
a  sznury dzikich gęsi przepływają przez blade niebo,

Kilku mężczyzn  
i e  boćki ważą się nad łęgami,

Kilka kobiet
a  jaskółki świegotają przy chatach,

Wszyscy
i wszystek ród skrzydlaty nadciąga ze śpiewaniem,

Kilku mężczyzn  
a  kędy tknie ziemię s łoneczna szata,

Kilka kobiet 
t a m  po dn oszą  się drżące trawy,

W szystkie kobiety 
chlus ta j ą  zielone pędy,

Kilka kobiet 
i szeleszczą listeczki nieśmiałe,

W szyscy mężczyźni 
(w s to p n io w e m  w z m a c n ia n iu  siły g ło su  przy  w y ra za c h  nowe,  b u jn e ,  p o t ę ż n e  życie)  

i wstaje nowe,  bujne,  po tężne życie,

Wszyscy
a  zwiesna już idzie całym światem, r

Wschodnie półkole
od  wschodu,

Zachodnie półkole
o d  zachodu,

Kobiety
jako ta  wielmożna Boża wysłanniczka,  łaski i mi łosierdzie 

czyniąca. . .



Wszyscy
Hej! zwiesna ci to idzie!

Jeden gospodarz
(na t le  a k o r d u  d z w o n ó w ,  r e c y ta c y jn ie  p rz e z  ca ły  c h ó r  w y k o n a n e g o ,  z n a ś l a d o ­

w a n ie m  m u zy k i  dzw onów )

Ziemia się rozdzwania życiem, kieby ten dzwon umarły ,  gdy 
m u  nowe  serce uwieszą,  a serce ze słońca uczynione,  że bije gór­
nie,  dzwoni,  huczy radośnie,  budzi struchlałe i śpiewa takie rzeczy 
i sprawy,  takie cuda i moce,  aże serca biją do wtóru wese lnego,  
a ż e  s a m e  łzy leją się z oczu, aże dusza  człowiekowa zm ar twych­
wsta je  w nieśmier telnych mocach i klęcząc ze szczęścia,  ogarnia  
s o b ą  o n ą  ziemię,  ów świat cały, każdą grudkę na pęczniałą,  każde 
drzewo,  każden kamień,  i chmurę  każdą,  wszystko ano,  co uwidzi 
i co  poczuje.. .

Klękają wszyscy, kornie pochylając się ku matce-ziemi ,  jakby 
w  nabożeństwo wy m hołdzie. Wtem od lasu słychać cichą wiejską 
muzykę,  a po te m  dziewczęcy śpiew. Oto  się zbliża w pra s ta rym  zwy­
czaju wiejskiego „gaika” upostac iowana Wiosna.  G romada  n a d o b ­
nych  a urodnych,  w barwną przyodziewę weselną  przybranych dziew­
cz ąt  sun ie  w rado sny m korowodzie,  jakby wiankiem otaczając tę,  
k tó ra  niesie strojny „ga ik”. Do śpiewu przygrywa wiejska muzyka.

Dziewczęta

Gaiczek zielony, pięknie us trojony,  
po wsi sobie chodzi, bo mu się tak godzi.

Nasz gaiczek z boru idzie, 
dziwują mu się wszyscy ludzie, 
dziwują mu się i panowie,  
nasz gaiczek był w Krakowie.



Rozstąpuje sią gromada ,  wpuszcza do środka korowód gaikowy, 
a nawet  przyłącza sią do śpiewu w refrenie: Gaiczek zielony i t. d.

Gaiczek zielony i t. d.
Idzie on, idzie, po l ipowym moście,  
dziwują mu sią panowie  i goście,  
niechże chodzi,  niech obchodzi,  
patrzy,  jak pszeniczka rodzi.

Gaiczek zielony i t. d.
Groch sią wije po jarzynie,  
a pszeniczka w oziminie,  
trawka zieleni sią w lesie, 
dzieweczka ją do dom niesie.

Gaiczek zielony i t. d.
Do was wszystkich ws tąpujemy,  
zdrowia, szcząścia winszujemy,  
błogosław nam,  Panie Boże, 
w polu, gu m nie  i oborze.

Wtem muzyka sią zmienia w melodją taneczną.  Wszyscy śpie­
wają, a po każdej st rofce obt ańcowują  gaik-Wiosną.

Nasz gaiczek cały piąkny,  pachniące ziele, 
przynosi  nam  dziś z wiosenką wielkie wesele.

fl na naszym tu gaiczku Wiosna sią świąci, 
nasza p iosnka gaiczkowa hen w świat poleci.

J u ż  naszemu gaiczkowi jeden rok mija, 
patrzcie,  jak sią nasz gaiczek piąknie rozwija.

J uż  naszemu gaiczkowi mija dwie lecie, 
już na naszym tu gaiczku wyrosło kwiecie.



J u ż  naszem u  gaiczkowi mijają latka,
już na naszym tu gaiczku wyrosły jabłka.
1 tak  cała wiejska g rom ad a wiruje wesoło,  wokół  gaika,  d o ­

póki starczy śpiewania ,  sił i muzyki.
To może być początek  i zasadniczy wstąp obrządowy do Święta 

Wiosny, po te m  mogą się odbyć inne śpiewy, zabawy,  tańce ,  dekla ­
macje  i t. d.

Od redakcji. Artykuł p. Jędrzeja  Cierniaka daje Koleżankom 
i Kolegom cenny mater ja ł  dla organizacji  Święta 3-go maja.  Taka 
forma tej uroczystości  jest  najodpowiedniejszą,  gdyż Trzeci Maj 
w dziejach naszego n a r o d u —to zapowiedź wiosny. Wprawdzie „ga- 
i czek” jes t ob rz ędem  nie naszych ziem północno-wschodnich,  j ed ­
n ak - je s te ś m y  przekonani ,  że w obrzęd wprowadzicie motywy miej ­
scowe,  względnie wypracujecie  z miejscowym ludem nasz własny 
mater jał  obrzędowy na powitanie wiosny. Żeb ran e i op racowane 
mater jały chciejcie nadsyłać  do redakcji,  jak również sprawozdania 
ze Święta wiosny.

ŚW IETLICA 1 FORMY PRAC ŚWIETLICOWYCH.
W pracy kul turalno-oświatowej  świetlica powinna być pięknem 

i s i lnem ogniskiem życia społeczno-towarzyskiego wsi—miasta.  Pro­
wadzona przez dobrego i zdolnego kierownika — spełni ona wielką 
rolę, wyda w szybkim czasie owocne plony, oddziała wychowawczo 
na szersze warstwy. Pociąg do życia społeczno towarzyskiego istnieje 
u wszystkich i należy go wykorzystać,  skierować na odpowiednie  tory.

! Świetlica,  n iemająca  wyraźnego kierunku i p lanu pracy,  bez 
opieki,  wpływa ujemnie ,  jest miejscem schadzek,  plotkarstwa,  n ie­
raz pijaństwa, demoralizuje młodzież — jak dawna  karczma i takie 
świetlice należy zreformować.  Świetlic dobrych,  niestety m am y mało.

a) Świetlica jako piękny dom.

Ażeby świetlica mogła spełniać swoją należytą rolę w życiu 
społeczno-oświatowem,  musi  ona przyciągać pięknem i bujnem ży­
ciem, niezależnie od tego — sam y m  wyglądem zewnętrznym i we­
wnętrznym.

Świetlica winna być tym najpiękniejszym d o m e m  wsi lub mia- 
sta,  gdzie prostota z czystością połączona tworzy miły, radosny,  
ciepły i przytulny zakątek,  gdzie człowiek z przyjemnością może 
spędzić kilka godzin.



b) Estetyka mieszkaniowa

Ściany świetlicy muszą  być bielutkie,  ozdobione  kolorowemi 
obrazkami  własnej roboty  lub w braku  takich — wycinkami  z gazet.  
Wszystko op ra wne w tek tu rowe ramki,  m arm urk iem  oklejane albo 
z drzewa, patyczków,  słomki,  z szyszek zrobione i porozwieszane 
symetrycznie,  bez przeładowania,  z wdziękiem.  Drzwi m uszą  być 
przybrane wzorzystemi  port jerami ,  własnoręcznie wytkanemi .  Okna  
również winne być ozdabiane  ludowemi tkaninami  — jako firanki. 
Tu i ówdzie rozwieszony kilim (dywanik) na ścianie. W rogach d o ­
mu i przy oknach — dużo ładnych kwiatów. Kiedy się uwzględni 
odpowiednie,  harmonizujące  z całością,  pe łne  pros toty umeblowanie ,  
będz iemy mieli ten  przybliżony obraz ra dos nego  zakątka,  jakim po ­
winna być świetlica.

Tkaniny na drzwi, okna i ściany oraz obrazki i kwiaty są przy­
noszone i zmieniane  przez dziewczęta,  wzajemnie się prześcigające 
w pracy upiększania świetlicy. Przed świetlicą znajduje się ogródek 
kwiatowy i wygodne boisko dla gier, wszystko ut rzymane wzorowo 
ręką świetliczan.

c) Wewnętrzne urządzenie świetlicy.

Świetlica, ponieważ służy sporej  gromadz ie  ludzi, rozmiarami  
musi być obszerna ( 7 X 8  lub 8 X  10).

Najmniej  winna posiadać  5 stołów prostych,  zrobionych na krzy­
żakach (tanie i praktyczne) ,  ale ładnie wykonanych,  pomalowanych 
na  biało. Stoły najlepiej  us tawiać w „p o d k o w ę” tak, aby je można 
było po dwóch s t ronach wykorzystać.  Przy stole siada 6 osób.  Stół 
taki kosztuje przeciętnie 15 zł. Najpraktyczniejsze,  gdy chodzi o s ie­
dzenie,  okazały się tabore ty  ( tanie i mocne) ;  muszą  one być rów­
nież wykonane ładnie i malowane na biało. Taboretów t rzeba  prze­
ciętnie 30 (po 5 —6 zł. sztuka).  Na książki najlepiej  nadają  się szafy. 
Szafa jedna narazie wystarczy. Służyć ona będzie do przechowywa­
nia książek,  gier towarzyskich,  czasopism,  apa ra tu  radjowego i t. p.

Ławki do świetlicy nie nadają  się, bo  są n iepraktyczne i nie­
wygodne ,  chyba na. przedstawienia lub na zapas  dla zbytniej f rek­
wencji.  Taborety  i stoły, można w każdej chwili bez t rudności  prze­
stawić i przekształcić świetlicę na salę do gier towarzyskich,  przed­
stawień teat ralnych,  zabaw tanecznych i t. p. Należy tak  urządzić 
świetlicę wewnątrz,  ażeby 30—40 osób mogło  wygodnie przy stołach 
usiąść.



d) Administracja świetlicy.

Utrzymanie  świetlicy w porządku,  czystości oraz czynsz za lokal 
pot rzebuje  pew nego nakładu pieniężnego i pewnego s ta łego nad ­
zoru.  Nadzór  nad świetlicą winien mieć  samorząd świetlicy (4—5 osób: 
prezes,  sekretarz,  skarbnik,  bibl iotekarz wybierany przez świetliczan).  
Świetlica źródła dochodów musi  oprzeć na składkach pieniężnych 
członkowskich (miesięcznych) od 50 gr. do 1 zł. maksymalnie ,  na 
funduszach z zabaw tanecznych — od  50 gr. do  1 zł., z przeds ta ­
wień teat ralnych — od  50 gr. do  2 zł., z abonen tó w  bibljotecznych 
t. j. za wypożyczanie książek do d om u — od 50 gr. do 1 zł. mie­
sięcznie,  oraz oprzeć się na jednej  lub kilku organizacjach miejsco­
wych, k tóre za korzystanie z lokalu będą  ponosiły część kosztów 
kom ornego,  u t rzymania  porządku,  czystości i opału.  Wreszcie,  gdy 
zachodzi t ego  ważna potrzeba,  świetlica może się ubiegać  o pewne  
subs ydjum w samorządach  gminnych,  powiatowych i magist ratach.  
Trudności  f inansowe nie będą miały miejsca wówczas,  gdy kilka 
organizacyj  przystąpi do uruchomienia  jednej,  wspólnej  dla siebie 
świetlicy.

e) Kierownik świetlicy.

Wszystkim fo rmom  prac świetlicowych nada je  k ierunek specjal­
nie przygotowany i znający się na takiej pracy kierownik. Musi być 
to człowiek żywy, energiczny, pełen inicjatywy, serdecznego s tos un­
ku do młodzieży,  musi znać i rozumieć psychologję społeczno-towa- 
rzyską i stać na wysokim stopniu kulturalnym.  Człowiek ten winien 
wyróść z warunków i pot rzeb lokalnych,  nie może być dalekim od 
istoty ś rodowiska.  W pracy winien być nie urzędowym kierownikiem,  
onieśmielającym często młodzież,  ale kierownikiem dyskre tnym,  sło­
wem bodźcem do podnies ienia  życia towarzyskiego i społeczno- 
oświatowego,  s tarszym kolegą,  doradcą;  winien on dbać  o to, by 
życie świetl icowe nie opar ło  się jedynie  na jego własnych barkach,  
ale pód jego wskazówkami winno stawiać swobodnie  samodzie lne  
kroki w przyszłość. S a m e m u  należy pracować jaknajmniej ,  a tylko 
kierować pracą  świetliczan. Opieka wychowawcza nad świetlicą jest 
bardzo t rudna,  ale za razem s tale pożądana,  którą winien pełnić 
kierownik.

f)  Higjena w świetlicy.

Względy zd rowotne  i kul turalne w życiu zbiorowem świetlicy, 
p o m im o  przesądów,  niechęci,  t rzeba  s tawiać na pierwszy plan i ści­
śle je przes trzegać.  Niezależnie od ut rzymania  w czystości podłogi,



okien,  mebli,  wietrzenia sal, przyzwyczaić trzeba świetliczan do zdej­
mowania  w przedpokoju  płaszczy, czapek,  kaloszy, wycierania nóg,  
nieplucia na podłogę i wycierania nosów chusteczką.  Palenie pap ie­
rosów w świetlicy winno być kategorycznie zakazane.  Trzeba to ro­
bić delikatnie,  ale s tanowczo.  ,

Dobry przykład będzie zawsze naj lepszą lekcją!

g) M łodzież świetlicowa.
Do świetlicy uczęszcza młodzież płci obojga  od lat 14-tu, oraz 

dorośli  mężczyźni i kobiety.  Świetl iczanie mogą być członkami  róż­
nych organizacyj nawet  o przeciwnych kierunkach ideowych.

W świetlicy tworzą oni jed ną  zharmonizowaną  gromadę ,  zżytą 
towarzysko. Za korzystanie z wszelkich form życia świet licowego,  
świetliczanie opłacają  a b o n a m e n t  miesięczny,  okreś lony przez walne 
zebranie,  który służy jednocześn ie  jako karta wstępu.

Świetlic czysto męskich lub czysto żeńskich być nie powinno.  
Koedukacja w tym wypadku jest nietylko pożądana ,  ale konieczna.  
Przygotowuje ona do życia społeczno-towarzyskiego.  Ażeby obie 
płcie mogły na siebie dodatnio  oddziaływać,  pożą dan em  jes t dy­
skre tne  kierownictwo, z zachowaniem jednak swobody. Dobry przy­
kład i podniosły,  kulturalny nastrój wystarczą!

FORMY PRACY ŚWIETLICOWEJ.

Życie świetlicy, by mogło  pociągać  młodzież, podnosić ją kul ­
turalnie,  musi  być planowe i różnorakie,  pe łne  bogatych przejawów, 
wszechstronne,  opa r te  nie na jednej  z form życia kul turalnego i to­
warzyskiego,  lecz odznaczać  się winno wielkiem bogac tw em  treści  
i formy.  Form życia świetl icowego jes t bardzo wiele; zależą o n e  od 
środowiska,  w jakiem się świetlica znajduje,  zależy od  mater ja łu  
ludzkiego,  a nadewszystko — od kierownika.  Kierownik-artysta p o ­
trafi ten ogień życia świetl icowego rozdmuchać ,  rozniecić w wielki 
płomień,  ogarnia jący serca i dusze  młodzieży i starszych; kierownik 
mniej  zdolny — tego dokaz ać  nie potrafi.

Omów im y tutaj tylko najważniejsze z form życia świetl icowego.

a)  Zabawy towarzyskie, pokojowe.

Młodzież lubi się bawić. Należy w świetlicy poświęcić czas na 
zabawy. Czasu tego nie może być zadużo. Pewien umiar  musi  być 
zachowany.  Należy s tosować zabawy towarzyskie myślowe i rucho­
we. Najlepsze z zabaw,  cieszące się og ro m n em  powodzeniem i roz­
wijające młodzież są:



1. „Ślepa b a b k a ”, 2. „Ciu-ciu b a b k a ”, 3. „Mruczek”, 4. „Gawle, 
gdzie j e s t e ś ”? 5. „Mam chusteczkę h a f to w aną”, 6. „Pan pułkownik 
przyjechał”, 7. „Pociąg”, 8. „Krawiec”, 9. „Motylek”, 10. „Elektrycz­
na ch u s teczk a”, 11. „ Ja s t r z ąb ”, 12. „Bocian i żaby”, 13. „Wilk 
i gąski” , 14. „G arnus ze k”, 15. „Gra w l isa”, 16. „ Ja w o r”, 17. „Cen­
zu row any”, 18. „Przepióreczka”, 19. „Nieme towarzystwo”, 20. „O d ­
gadywanie  wyrazów”, 21. „Sekretarz p i s any”, 22. „Sekretarz  mówio­
n y ”, 23. „Talar”, „Spowiedź” i t. p.

Podręczniki ,  z których można korzystać przy prowadzeniu  za ­
baw: „W co się będziemy bawić” — Franciszek Barański,  część l-sza. 
„Gry i zabawy pokojowe” — część ll-ga. „Gry na wolnem powie­
t r zu ” — 6 zł., Lwów „O drodzen ie”. Piasecki:  „Gry i zabawy rucho­
w e ” — cena 3 zł.

W zabawach po trzebna jes t rozmaitość,  humor,  nastrój  — wów­
czas nie nudzą i przynoszą pożytek.

b) Gry towarzyskie myślowe.
Niezależnie od zabaw, w świetlicy muszą  być prowadzone gry 

towarzyskie myślowe.  Chwile rozrywkowe przy grach odpowiednich 
rozwijają spost rzegawczość,  kom binację  myślową,  kształcą młodzież 
i cieszą się powodzeniem.

Najbardziej  odpowiednie  gry do świetlicy:
1. „Szachy” 2 lub 4 komplety  a 4 zł., 2. „W arcab y” 2 — 3 k o m ­

plety a 1 zł., 3. „F o r t ec a” — 3 zł., 4. , ,Halma“ — 4 z ł , 5. „Rule t ­
ka za gadkowa"  — 6 zł., 6. „Ricz-Racz" (Chińczyk) — 2 zł. 7. „S t a ­
raj się do gó ry"  —  1 zł. 70 gr., 8. „Cztery gry towarzyskie"  („Twier­
dza" ,  „Wilk i owce" ,  „W arcab y" ,  „Młynek")  — 4 zł., 9. „Czarny 
Maciuś" (muzyczny) lub „Czarny Piot ruś"  — 1 zł., 10. „Domino  — 
3 zł., 11. „Lot to"  — 3 zł., 12. „P ing-Pong" — 7 zł.

Wyżej wymienione gry cieszą się powo dz en iem i m ogą odrazu 
zająć 4 0 —50 osób.  Należy uczyć świetl iczan grać we wszystkie gry.

c) Gry i zabawy na wolnem powietrzu. Sport — gimnastyka.
Gry i zabawy ruchowe i sportowe winny się odbywać na wol­

nem  powiet rzu,  na boisku spor towem świetlicy.
Gry i zabawy,  które można s tosować w świetlicach, pos iada ją­

cych boisko: „S ia tk ó w k a”, „Dwa o g n ie ”, „Koszykówka”, „Rybacy 
na jez ioro”! „ B e r e k ”, „Wyścigi b ieżne",  „Wyścigi o miejsca" ,  „ P a ­
lant",  „Krokiet",  „Ser so" ,  „Trzeciak",  „Dzień i noc" ,  „Osta tn ia  para 
naprzód"!  „Kopanie  kartofli",  „Skoki" ,  „Wyścig piłek",  „Zdob yw a­
nie fortecy",  „Czarodziej",  „Rzut dyskiem",  „Pchnięcie kulą"  oraz



zimową porą: „Saneczkowanie" ,  „Marty" i „Łyżwy",  „Śnieżki",  „L e­
pienie bałwana"  i t. p.

O ile pozwolą na to warunki,  należy s tosować planowe ćwi­
czenia g imnastyczne.  Podręczniki:  „Gry i zabawy na woinem powie­
t rzu"  — Fr. Barański,  Lwów „O drodzen ie" .  Piasecki — „Gry i za­
bawy ruchowe".  Sikorski —• „G imnas tyka "  część H-ga, „Gry i zaba­
wy ruchowe"  — 3 zł.

d) Śpiew  — cf)ór.
Młodzież lubi i pragnie  śpiewać.  Mic tak  silnie nie oddziaływa 

na  duszę zespołów, jak śpiew. Wystarczy zanucić jed ną  piosenkę,  
a ustają krzyki, wrzawa; każdy s tara się pochwycić melodję,  d o p o m a ­
gać, podporządkować  całości — z gromady  tworzy się jeden  człowiek.

Śpiew zależy od kierownika i świetliczan w jakich formach 
może się wylać. Chór unisonowy i dwugłosowy — najodpowiednie j ­
sze dla młodzieży świetlicowej; o ile tylko można,  dobrze  jest  urzą­
dzać chóry 3 i 4-ro głosowe.  Wykonan ie  pieśni winno być s ta ranne,  
z przejęciem,  wycieniowane,  pełne p iękna i serca — wówczas  śpiew 
jeszcze silniej oddziała na duszę  świetliczan.

Reper tuar winien uwzględniać przedewszystkiem pieśni ludowe,  
regjonalne,  religijne i wojskowe, łatwe, d os tępne  do skali głosowej  
i zrozumienia.  Przy śpiewie należy uwzględnić solfeż, lecz nie męczyć 
nim zbytnio młodzieży. Wystarczy zapoznać z wartościami  nu t  i ze 
skalą głosową. Materjał do śpiewu można znaleźć w nas tępujących 
śpiewnikach:  „Święto pieśni” —Baranowska-Borowa część I, II, 111, IV od 
40—60 gr. i „Polskie k a n o n y ” (Wydawnictwa Gebethnera) .  Oba  śpiew­
niki w układzie jednogłosowym. W układzie 2-głosowym: Czer­
niawski: „Śpiewnik szkolny” na 2 g łosy—cena 1 zł. 30 gr. Maszyń- 
ski: „Polski  śpiewnik szkolny” zawiera wiele pieśni Moniuszki i in­
nych. Część 11 i 111 w układzie 2-głosowym. Razem 2 zł. 15 groszy. 
Część V-ta „ J a s e ł k a ” na 2 i 3 głosy (Konopnicka)—1 zł. 60 gr. Ry­
bicki — najpiękniejsze kolendy (32 kolendy na 2 głosy w układzie 
ś rednie j t rudności ) — 4 zł. Żukowski  „Pierwsza b ry gada” — (wieniec 
pieśni ludowych) 0.65 zł.

Pieśni na 4-ro głosowy chór  mieszany:
Jotejko:  „Ulubione pieśni"  zeszyf 1 i II po 20 pieśni 1 zł. 80 gr. 

Rybicki: „Chóry ludo we"  część I-sza i Il-ga. Cena 1 zł. Kazuro: „Pie­
śni ludowe",  zeszyt I, II, 111, IV, V i VI-ty. Pieśni białoruskie: „Bieła- 
ruski piesiennik".  Wilno, Druk. „Znicz"  (4-ro głosowy), „Marodny 
śpieunik"  na 1, 2 i 3 głosy Hryniewicza, oraz Jotejko:  „Poradnik  
dla chórów amatorskich".



e) Pogadanki i wieczory dyskusyjne.

Materjał  do p o gadanek  i dyskusyj  można  mieć duży i ładny,
0  ile sią uwzględni potrzeby i za interesowania świetliczan. Należy 
wspólnie z młodzieżą świetlicową układać tematy  do tych p o g a d a ­
nek i dyskusyj.  Niżej podają,  jakie t em a ty  służyły mi do pogadanek
1 dyskusyj w jednej  ze świetlic, prowadzonej  przezemnie  osobiście:

„Życie społeczne i pol i tyczne”. „Zalety i wady życia na wsi”. 
„Potrzeby wsi” (w różnych dziedzinach),  „ Ja k  powstaje gazeta,  
ks iążka”? „Co zrobiłbym, gdybym został członkiem sam orządu  g m in ­
nego  łub powiatowego"?  „Co zrobiłbym, gdybym został p o s ł em ”, 
„ J a k ie  należy zakładać  na wsi organizacje i d laczego?"  „J ak ie  n a ­
leży zakładać szkoły dla doros łych”? „Co wieś myśli i mówi o m ie ­
ście i odw rotnie”? „Nędza dzisiejszej wsi” (przyczyny), „ T e m p e ra ­
m e n t y ” (melanchol ijny,  f legmatyczny,  choleryczny i sangwiniczny),  
„S tosunek  wsi do księdza, religji i szkoły", „ J a k  ocenić wartość 
człowieka"? „Co nam daje przysposobienie i konkursy  rolnicze”? 
Potrzeby spółdzielczości”, „Zalety i wady życia społecznego w Pol'  
s c e ”, „Życie rodzinne na wsi”, „Zwyczaje i obyczaje na wsi”,

Tematów takich można  ułożyć sobie wiele i Wspólnie ze świet- 
l iczanami  je opracowywać.  Korzyści ogromne:  młodzież uczy się 
myśleć wypowiadać,  kształtuje swój światopogląd,  zaprawia się do 
życia społeczno-obywate lskiego.  Dyskusje takie, o ile pot raf imy 
młodzież ośmielić,  bywają nieraz bardzo ożywione.  Muszą one być 
ut rzymane na  odpowiedn im poziomie i t rzeba dbać  o to, by wszyscy 
w nich brali czynny udział.

f )  Czytanie utworów literackiej.

Odpow iednie  godziny t rzeba przeznaczać  na g łośne czytanie 
u tworów literackich. Czytanie musi być wyraziste,  n iem on oton ne ,  
obrazowe,  z wyjaśnieniami . Po przeczytaniu — dyskusja.  Do głoś­
nego  czytania nad a ją  się: „N o w ele” Sienkiewicza,  Prusa,  Orzeszko­
wej, Konopnickiej ,  Junoszy.  Pol, Lenartowicz,  Syrokomla:  „P o ez je ”. 
Tetmajer :  „P oez je ” i „Nowele  góralskie",  Kasprowicz,  Mickiewicz, 
Słowacki,  fl snyk,  Ujejski: — „-Poezje”. Orkan:  „ P o e z je ”, „N o w ele”, 
„Listy".  Makuszyński ,  Lemański ,  L am — utwory humorystyczne i t.p.

Czytania takie,  łącznie z objaśnieniami  i dyskusją,  nie m ogą 
t rwać dłużej nad godzinę i muszą  za mykać pewną całość.  Czytanie 
to  ma na  celu wyrabiać zamiłowanie i pociąg do lektury,  odkrywać 
t e  wielkie wartości  duchowe,  jakie książka może  dać  człowiekowi.



g) Deklamacje, opowiadania, bajki.

Odpowiednio  s tos owane dek lam ac je  dają w pracy świetlicowej 
bardzo dużo: uczą pięknej  mowy, kultu żywego słowa, kształcą 
estetycznie,  duchowo.  Zbiorki deklamacyj :

„Co m am  d ek lam ow ać”? Wydanie  Bibljoteki Powszechnej ,  
„Kwiat współczasnej  poezji”— Staff, „Ziemia polska w pieśni”— Loren- 
towicz, „Wybory poezy j”—Konopnickiej ,  Asnyka,  Kasprowicza,  Żu­
ławskiego,  Mickiewicza, Tetmajera ,  Orkana,  Słońskiego i t. p. są 
istną skarbnicą  pięknej  formy i treści.

Młodzież winna s am a  dek lam ować .  Należy tylko pod sun ąć  
mater ja ł  do uczenia się i czasem dla zachęty zadek lamow ać  o so ­
biście. Opowiadania z własnych przeżyć, przygody na wojnie, przy­
gody podróżnicze również służą jako piękny mater ja ł  w pracy świetli­
cowej,  gdzie mówi  nietylko kierownik, ale wypowiadają się wszyscy 
co kto ma do powiedzenia.

Bajki opow iad ane i dyskutowane,  lecz n iebardzo dziecinne,  cie­
szą się również wielkim powodzeniem wśród dorosłych.  Interesują 
one  ogół i są zwykle dobrym  mate r ja łem  do dyskusji.

Zbiorki cennie jszych bajek:
„Ż tysiąca i jednej  nocy” 12 tomików Bibljoteki Powszechnej .  

„Bajki” —  Pawińskiego,  „Bajarz Polski”, Sieroszewskiego:  — „Bajki 
s taropol sk ie”. Andersen i Grym: „Baśnie i bajki”.

(?) Czytelnia, bibljoteka.
Czytelnia pism i książek jes t tym ważnym warszta tem  pracy 

świetlicowej i należy ją otoczyć specja lną  opieką.  Winno się dążyć 
do  tego,  ażeby czasopism i książek było w świetlicy jaknajwięcej  
i ażeby one były napr aw dę czytane.

Czasopisma,  najbardziej  nada jące  się do świetlicy: „Siew”,
„Wici”, „Teat r ludo wy ”, „Stad jon”, „Światowid”, „Na szerokim 
świecie”, „Tęcza”, „P ra wda”, „Gospodarz  Kresowy”, „M ucha”, 
„Kurjer I lus trowany”, „Przewódnik  Gospodar sk i” , „Tygodnik O g ro d ­
niczy”, „S p o ł e m ”, „ S p ó ln o ta ”, „Z iemia”, „Przewodnik  Kółek Rolni­
czych”, „Czasopi smo Spółdzielni Rolniczych”, „Walka  z alkoholiz­
m e m ”, „Iskry”, „ P ło m y k ”, „Kurjer Wileński”, „Słowo”, „Żołnierz”, 
„Strze lec”, „H arce rz”.

Bibljoteka świetl icowa zawierać powinna cenniejsze p isma 
i utwory naszych powieściopisarzy i poetów:  Syrokomla ,  Pol, Lena r­
towicz, Ujejski, Konopnicka,  Prus, Sienkiewicz, Orzeszkowa,  Asnyk, 
Orkan,  Kasprowicz, Żeromski ,  Tetmajer ,  Zegadłowicz,  Rodziewiczów-



na, Reymont ,  Mickiewicz, Słowacki,  Klemens  Juno sza ,  Wyspiański  
i inni stworzyli wielki i cudny mater ja ł  książkowy, z k tórego może ­
my zrobić przez nabycie ich skarbiec bibljoteczny.

Bibljoteczki: Bibljoteka Uniwersytetów Ludowych,  Bibljoteka
dla młodzieży,  Bibljoteka Polskiej Macierzy Szkolnej,  Bibljoteka Po­
wszechna,  Teatr  dla dorosłych,  Bibljoteka Arcta,  Książki dla wszy­
stkich, Wydawnictwo 95 groszowe.

Wszystko bardzo tanie i dos tępne,  z których przy pewnych 
zabiegach m ożem y s tworzyć niezłą bibl jotekę świetl icową.

Książki bibl joteczne znajdują się pod opieką  bibljotekarza i są 
wypożyczane do czytania w świetlicy i do czytania w domu.

Bibljotekarz musi  znać za interesowania czytelników, wypoży­
czać książki, odpowiednie  do poziomu umysłowego  i za in te resowa­
nia nastawić,  zaciekawić czytelnika. S m u t n e  to, ale prawdziwe, że 
u nas pracy czytelniano-bibljotecznej w dotychczasowych świetlicach 
prawie niema,  a jeżeli jest,  to bardzo słaba i bez żadnego kie­
rownictwa. Specjalistów w tym kierunku t rzeba n am  jaknajwięcej!

i) Teatr świetlicowy.

Młodzież lubi się wypowiadać  w„ przedstawieniach i zabawach 
teat ralnych,  amatorskich,  które ją urabiają,  kształcą duchowo i od- 
działywują wychowawczo.

Zespoły takie winno się tworzyć z chętnych i grać należy rze­
czy łatwe, zrozumiałe,  opar te  wszystkie na motywach ludowych 
i życiu społ eczno-narodowem.

J a k  urządzić scenę,  wywoływać efekty  sceniczne,  charaktery­
zować, oraz jakie sztuki grać — zawiera „Bibl joteka Teat ru Lu do ­
w e g o ”, oraz roczniki miesięcznika: „Teat r  Ludow y” — wydawane 
przez Związek Teatrów Ludowych.  Warszawa—Tamka  1. Bliższych 
wskazówek i po ra d  technicznych dla Wileńszczyzny udziela: „Wi­
leńskie Towarzystwo Teat ru  L u d o w e g o ” Wilno — Dominikańska 16.

Teatr  Świetl icowy może przynieść o g ro m n e  wartości  kulturze 
duchowej młodzieży i starszych — o ile należycie będzie prowadzo­
ny. Winien się odznaczać bogac tw em  form,  by zespoły miały głęb­
szy i wciąż świeży mater ja ł  wzruszeniowy.

Na terenie  świetlic może być: a) teatrem  widowiskowym  — 
o pięknych ludowych widowiskach; b) teatrem obrzędowym —  gdzie 
obrzędy ludowe według pór  roku przenosimy na scenę,  d ra m a ty ­
zując kolendy,  szopkę,  króla Heroda,  choinkę — powitanie wiosny, 
pieśni wielkanocne,  sobótki ,  wianki, wróżby, dożynki,  zaduszki,  an ­



drzejki oraz wesela;  c) teatrem  inscenizowanym  — dramatyzując  
utwory poetyckie — wiersze — bajki, przysłowia i pieśni ludowe;
d) teatrem improwizowanym  — gdzie zespoły wypowiadają sią w za­
bawach i grach dramatycznych,  składankach,  rewjach i pa n tom i ­
mach;  e) teatrem pod gołem niebem  — o wielkich scenach batal i­
s tycznych — obchodach świąt narodowych — gdzie udział biorą 
szersze masy; f) oraz jako recytacje i deklamacje zespołowei W ten 
sposób tea t r  pojąty ożywi ogromnie  życie świetl icowe emocjonalnie 
i intelektualnie.  Wzglądy mater ja lne muszą stać na drugiem miej ­
scu. Winien być tak  prowadzony by nie osłabił za in teresowania 
dramatycznego świetl iczan.  Jednocześn ie  winien kształcić es tetycz­
nie i ideowo.

j)  Zespoły muzyczne.

Z pośród młodzieży świetlicowej z łatwością można wybrać 
kilka osób,  grających na inst rumentach,  z których należy stworzyć 
orkies t rą dla własnych potrzeb i dla kształcenia muzycznego s łu­
chaczy. Najłatwiejsze zespoły,  które w każdej  świetlicy można s two­
rzyć, są: a) mandol iny,  bałałajki, gitary, b) skrzypce,  harmonja ,
cymbały.  O ile pozwalają na to warunki,  winno sią tworzyć i inne 
zespoły muzyczne.  Dla chątnych,  nieumiejących grać, dobrze jes t 
poświącić specja lne godziny nauki  gry na ins t rumencie  jak skrzyp­
ce, gitara,  bałałajka,  cymbały,  harmonja.  Reper tuar muzyczny powi­
nien zawierać tańce  ludowe i narodowe,  wojskowe,  pat rjotyczne,  
łatwe kompozycje  polskich muzyków.

Zespoły takie,  dobrze zgrane,  winny dawać ten  p o k a r m , d u ­
chowy w formach wieczorów muzycznych — koncertów.

k) Nauka tańców.

Młodzież garnie sią ogromnie  do tańca .  Należy przynajmniej  
raz lub dwa w tygodniu uczyć tańczyć.  Przyniesie to wielki poży­
tek: tańce  przyciągną do świetlicy nawet  niechętnych.  Należy wy­
kreślić te t. zw. tańce  „ m o d n e ”, dziko-murzyńskie,  a uczyć tańców 
polskich, ludowych, narodowych,  regjonalnych.  W tańcu polskim 
jest  bardzo dużo wdziąku,  werwy, tupetu ,  fantazji,  rozmaitości,  ru­
chów. Należy to wszystko z młodzieży wydobyć,  taniec uczynić 
wym ownym  i p ięknym.  Reper tua r  taneczny następujący:  polka,
polka węgierka,  galopad,  kujawiak, krakowiak,  polonez,  mazur,  o b e ­
rek, góralskie kołomyjki i „Zbójnicki"; '  białoruskie: lawonicha,  kad­
ryl, Jurka;  ukraińskie:  kozak, hopak,  zaporożec,  hreczanyki.



I) Zabawy taneczne.
W życiu zbiorowem świetlicy zabawa taneczna jest bardzo 

pożądana:  zbliża ona do siebie młodzież i kształci ją towarzysko- 
Zabawy takie winny mieć urozmaicony program,  muszą  być utrzy­
m an e  na wysokim poziomie kultura lnym i pełne swobody.  Dotych­
czasowe zabawy t anec zn e polegają tylko przeważnie na kręceniu się 
wkółko, bardzo częs to w takt  jednej  melodji.  Otóż zabawa taneczna 
musi mieć program obszerny tak, by młodzież tańcząca i nietań- 
cząca mogła  się dowoli  ubawić.  Program zabawy należy układać 
wspólnie ze świetl iczanami.  Zabawy taneczne częściej jak raz na 
mies iąc urządzane,  nie powinny mieć miejsca.  Wstęp na zabawę 
nie powinien być wygórowany. ,  Wykluczonem jest  używanie napojów 
alkoholowych.  Ambicją świetliczan powinno być, żeby ich zabawa 
różniła się od zabaw andrusów,  gdzie wódka,  bijatyka, przekleńs twa 
są treścią zabawy.

ł) Herbatki towarzyskie.
Od czasu do czasu w celu zbliżenia się młodzieży między so ­

bą, wytworzenia teg o se rdecznego i koleżeńskiego s tosunku,  należy 
urządzać t. zw. herbatki  towarzyskie (składkowe).  Chłopcy robią 
składkę pieniężną,  dziewczęta przynoszą naczynia i produkty  włas­
nego wyrobu.  Przy takiej herbatce  toczy się ożywiona rozmowa,  
młodzież wyrabia się towarzysko,  powstaje wesoły, radosny nastrój .  
Dla młodzieży są to właśnie te p iękne chwile, o które należy dbać,  
by ona je miała.  Tu młodzież uczy się samodzie lnych kroków w ży­
ciu towarzyskiem,  uczy się zachowania i kul turalnego s tosunku  do 
kobiety i t. p.

m) Nauka zachowania się
Życie towarzyskie wy maga pewnych form,  których w bardzo 

wielu wypadkach należy uczyć młodzież świetlicową. Młodzież czę­
sto czuje potrzebę i sam a prosi o to, więc n iem a obawy,  by się 
obrażała n au k ą  zachowania  się. Zachowanie nie należy s tosować 
jako pewnego rodzaju t resurę ;  musi  to być opracowane świadomie,  
pochodzić z wewnętrznego przekonania  i pełne  swobody.

Przy grach,  tańcach,  zabawach i herbatkach jest dużo spo so b ­
ności do pewnych dyskre tnych wskazówek i dobrego przykładu, że 
bez t rudów będziemy mogli uczyć młodzież świetlicową tego kultu­
ra lnego zachowania się w towarzystwie.

n) Radjo.
Radjo w pracy świetlicowej może oddać nieoceniony usługi,  

ale t rzeba  umieć z n iego korzystać.  Większość posiadaczy radjo



nie umie  korzystać z niego.  Radjo posiada obszerny program dla 
wszystkich i należy posługiwać się n iem tak, by wybrać to, co dla 
nas jest pot rzebne,  wartościowe i co nas  interesuje.  Nie należy 
słuchać radjo na chybił-trafił: potrzebny jes t plan s łuchania.  Odczy­
ty, pogadanki,  słuchowiska,  koncerty,  lekcje, komunikaty  m e te o r o ­
logiczne i prasowe winny być przedewszystkiem przyjmowane przez 
świetliczan. Od czasu do czasu można  nawet  s łuchać lekkiej muzy ­
ki, choć ta jest podobno  przeznaczona dla „próżniaków”.

o) Wycieczki.

Wycieczki przyniosą zśwsze duży pożytek dla świetliczan i n a ­
leży położyć na nie wielki nacisk. Różnorodność wycieczek jes t 
pożądana.  Można urządzać wycieczki krajoznawcze, historyczne dla 
poznania własnego kraju; społeczno-naukowe — opar te  na zwiedza­
niu instytucyj państwowych,  prywatnych,  samorządowych,  przedsię­
biorstw przemysłowych, urządzeń kulturalnych, przyrodnicze w celu 
za interesowania się zjawiskami przyrody żywej i martwej,  artystycz­
ne — w celu kultu p iękna przyrody i sztuki. Podaję  dla przykładu 
spis wycieczek społeczno naukowych i innych,  których pewni  świet ­
liczanie pod moim kierunkiem dokonali:  Redakcja Kurjera Wileń­
skiego i Administracja,  Zakłady Graficzne (drukarnia)  „Znicz”, S ta­
rostwo, Sejmik, Bank Sejmikowy,  Szpital dla zwierząt,  Woje­
wództwo, Tartaki, Młyny parowe,  Elektrownia. Magist rat .  Straż p o ­
żarna.  Związek Spółdzielni Rolniczo-Handlowych. Związek Spółdziel­
ni Spożywców. Towarzystwo Kółek i Organizacyj Rolniczych. Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej.  Kasa Stefczyka.  Garbarnia.  Huta Szklana.  
Katedra.  Kościoły: św. Anny, św. Piotra i Pawła. Radjo-stacja.  Wzo­
rowa Szkoła Powszechna.  Gimnazjum.  Przedszkole.  Szkoła Z aw odo­
wa. Szkoła Techniczna.  Przetwórnie owocowe.  Fabryka tytoniu.  Czy­
telnie.  Bibljoteki. Uniwersytet .  Świetlica. Dom Ludowy.  Instytut  Nauk 
Handlowo-Gospodarczych.  Zawodowe przędzalnie lnu. Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk.  Teat ry ,  Łaźnia parowa.  Wodociągi  i t. p.

Wymienione wycieczki — to zaledwie f r agm ent  z tego, co dzi­
siejsze życie społeczne w sobie mieści.  Spis takich wycieczek należy 
ułożyć wspólnie ze świetl iczanami,  uwzględniając ich za interesowania ,  
a później p lanowo realizować. Wycieczka wtedy da  korzyści,  o ile 
jest dobrze  przygotowana i obmyślona.  Nie należy urządzać wycie­
czek bez ..przygotowania, bo one  nie dają nic i zniechęcają młodzież.



p) Odczyty.

Świetlica jest szkołą życia społeczno-towarzyskiego,  która nie­
zależnie od gier, zabaw i t. p. pragnie  i wiedzy naukowej .  Odczyty 
z przezroczami będą naj lepszą formą pracy.  Trzeba je t raktować 
popularnie,  jakgdyby rozrywki umyłowe.  Po odczycie—obowiązkowa 
dyskusja.  Wiedza, podaw ana w odczytach musi  mieć przedewszy- 
stkiem praktyczne zastosowanie  w życiu codz iennem .  Należy zacho­
wać pewien plan, by różne dziedziny zagadnień wiązały się w całość 
i tworzyły światopogląd obywatelski.

Najpotrzebniejsze dziedziny wiedzy odczytowej  dla świetliczan:
1) Dział Samokszta łcenia ,  2) Zagadn ieni a  Wychowawcze,  3) Nauka 
Obywatelska,  4) Li tera tura,  5) Geografja,  Przyroda,  Historja, 6) Rol­
nictwo — Spółdzielczość.  7) Sztuki Piękne,  8) Zagadnienia społecz­
no-pol ityczne i prawne,  9) Higjena,  10) Różne.

Praca warunkowa tego typu nie może być sucha i prowadzona 
s y s t e m e m  średniowiecznym — heureza  'i poglądowość jest  jedyną 
drogą.

r) Kółka, grupy samokształceniowe.

Praca wychowawcza i naukowa w świetlicach musi  być masowo 
indywidual izująca.  Samokszta łcenie  w tym kierunku ma ogr om ne  
znaczenie.  Tworzy się g r u p a —jednostki  tych samych zainteresowań 
obiera ją  sobie j ed no  zagadnienie  i opracowują  je dowolnie.  Pomoc 
i zachęta  kierownika,  naturalnie,  pożądana.  Samokształcenie ,  opar te  
na współpracy i współżyciu,  ogromnie  wyrabia młodzież, nastawia 
ją aktywnie  do wszelkich zagadnień,  budzi wiarę w sobie,  że można 
zrobić dużo,  uczy podporządkowywać własne zdobycze wspólnym 
celom.  Wymiana poglądów i samodzie lne  szukanie  tej prawdy bar ­
dzo pogłębia myślowo świetliczan. Mogą być tworzone grupy s a m o ­
kształceniowe: I. Społeczna,  II. Literacka,  III. Rolników, IV. Histo­
ryczna i t. p.

s) Plan pracy świetlicowej.

Życie w świetlicy powinno być pełne  radości i swobody,  d a ­
lekie od szkolnego rygoru,  j ednak musi  pos iadać jeszcze plan w za­
jęciach i pracach.  Trudno  go ująć w ścisłe ramy,  ponieważ jest 
bardzo różne w mater ja le  ludzkim i we wszystkich przejawach.

Należy tak op racować tygodniowy rozkład zajęć, by jve wszyst­
kich formach pracy można zespalać,  łączyć, gro madnie  i j ed nocz eś ­



nie móc rozwijać indywidualności  jednostkowo.  Tygodniowe piany 
należy układać wspólnie ze świetl iczanami,  uwzględniać ich zainte- 
sowania.  Każda świetlica będzie miała inny plan,  a nawet  każden 
tydzień,  o ile się będzie uwzględniało pot rzeby i za in teresowania 
młodzieży,  również będzie się w planie różnił od  ubiegłych tygodni.  
Zycie w świetlicy jest  i powinno być zm ienne i płynne.  Nie może 
być tu szablonu i skostnienia.  Rozmai tość w pracy,  zajęciach oraz 
widoczne korzyści wewnętrzne  powinny być p ods taw ą  życia świetli­
cowego.  Niżej podaję  wzór tygodniowego rozkładu zajęć, które p ro ­
wadziłem osobiście w jednej  ze świetlic; nie chciałbym,  żeby wzór 
ten był uważany jako pew neg o  rodzaju recepta,  przepis.  Pragnę 
tylko przez to dać  obraz indywidualnego ujęcia prac świetlicowych.

Tygodniowy rozkład zająć:

Poniedziałek: Wtorek:

od 4— 7 Czytelnia —bibljoteka od 4 —7 Czytelnia—bibljoteka
„ 5 —7 Śpiew—chór  ,, 7 —8 Czytanie u tworów lite-
„ 7 —8 Godzina dyskusyjna rackich
,, 8 —9 Czytelnia, radjo,gry tow. ,, 8 —9 Czytelnia, radjo, gry tow.

Środa:  Czwartek:

od 4—7 Czytelnia—bibl joteka od 4 —6 Czytelnia—bibl joteka
,, 7 —8 Opowiadania  —bajki ,, 6 —7 Odczyt  naukowy
,, 8 —9 Czytelnia, radjo,gry  tow. ,, 7 —8 Zabawy towarzyskie

,, 8 —9 Czytelnia, radjo, gry tow.

Piątek: Sobota:

od 4 —7 Czyteln ia—bibljoteka od 4 —7 Czytelnia—bibljoteka
„ 7 —8 Deklamacja  , , 4 - 5  Głośne czytanie gazet
„ 8 —9 Czytelnia, radjo,gry tow. ,, 5 —7 Orkiestra

„ 7 —9 Lekcja tańców i z aba ­
wy towarzyskie.

Niedziela:

od 4 —5 Odczyt  naukow y 
,, 5—6 Śp iew—chór 
„ 6 —7 herbatka  towarzyska 
, 7 — 10 Zabawa taneczna lub

koncert ,  przedstawienie > 
teat ra lne .



Powyiszy rozkład zająć był s tosowany w okresie zimowym. 
Na okres  letni szczególniej na wsi, t rzeba  rozkład całkowicie zmienić.

Referat  niniejszy — to zaledwie słaby, indywidualny szkic p ro ­
gramowy tej nowej,  a tak  żywotnej formy pracy kulturalno-oświa-.  
towej,  jaką jes t dziś świetlica.

Kończąc podkreślam,  że nie są to przepisy, ale moje doświad­
czenia i myśli,  k tóremi  chciałem się podzielić z Bracią nauczyciel ­
ską. Miło mi będzie,  jeśli te słowa w pracy oświatowej  okażą się 
pom ocne  i przyczynią się do wzmożenia akcji świetlicowej.

Św ięc ian y ,  d n ia  12-111-1930 r.

MA RJAN J .  WARDZ1AK.

UDZIAŁ NAUCZYCIELSTWA W PRACY O ŚW IA TO W EJ KÓŁ 
MŁODZIEŻY W IE JS K IE J.

(A rtyku ł dyskusyjny).

B a rd z o  c h ę tn i e  o tw ie ra m y  d y sk u s ję  n a  t e m a ty ,  p o r u s z o n e  w p o ­
n iższy m  a r ty k u le  i z a c h ę c a m y  Kol. Kol., b io rą c y c h  u d z ia ł  w p ra c y  Kół 
M łodz ieży  W. o  z a b r a n ie  g ło su  w s p ra w ie  p r o g r a m u  i m e to d y  p racy  
o ra z  w sp raw ie  k sz ta łc e n ia  p rz o d o w n ik ó w  p racy  s p o łe c z n e j  n a  wsi.

Lis ty  m o ż e c i e  Kol. Kol. n a d sy ła ć  p o d  a d r e s e m  re d ak c j i  „Spraw  
N a u c z y c ie l s k ic h ” : W iln o  ul.  3 -go  Maja 13 — 7.

REDAKCJA.

fikcja Oświaty Pozaszkolnej  przybiera coraz to szersze kręgi 
i z roku na rok znajduje większe zrozumienie ludności na naszych 

. te renach.  Dow odem  tego jes t fakt, że nauczyciel,  biorący czynny 
udział w pracy oświatowej i w życiu ku l tura lnem wsi, napotyka na 
tern polu coraz mniej  nieufności,  a przeciwnie spotyka się z uzna­
niem mas. Dzięki wytężonej  dotychczasowej  pracy nauczycielstwa 
na polu oświatowem,  doczekaliśmy tego czasu, kiedy to powstaje 
coraz bardziej wzmożony ruch, zarówno młodzieży jak i starszych,  
tutejszej  wsi. Powstają coraz to liczniejsze organizacje społeczno,  
oświatowe i społeczno-gospodarcze  w których czynny udział, bierze 
nauczycielstwo.  Zauważamy szczególnie wzmożony ruch wśród orga- 
nizacyj młodzieży,  która odczuwa brak życia kul tura lnego i jedno, 
cześnie pragnie wychowywać się i kształcić.



W jaki za tem sposób  mogl ibyśmy zaspokoić te bądź co bądź, 
ważne aspi racje młodzieży.  Uważam,  że w tym celu,  należałoby 
przyjąć pewną formą pracy oświatowej,  k tóraby dała gwarancją 
ciągłości tej pracy.

Mimowoli nasuwa się pytanie,  jaka za tem forma pracy byłaby 
najodpowiednie jszą na naszych terenach.

Tereny nasze są zróżniczkowane pod wzglądem jak wyznanio­
wym,  tak i narodowściowym. My jako społecznicy,  winniśmy p o ­
stawić sobie za cel wychowanie obywate la ,  bez wzglądu na jego 
przynależność wyznaniową i narodowościową.

Ponieważ najbliższą tej idei organizacją jest  Związek Młodzieży 
Wiejskiej,  uważam, że ta organizacja,  nie wprowadzająca  w swoich 
celach i zadaniach wspom nian ych  różnic, bądzie najbardziej  o d p o ­
wiednią dla naszej młodzieży. Musimy wziąć i to pod uwagą,  że 
młodzież nie lubi poli tykować, wiąc wprowadzanie  tu jakichkolwiek 
różnic, mogłoby minąć  sią z celem,  jaki sobie w swej pracy p o s t a ­
wiliśmy.

Jak wyobrażałbym sobie roczny plan pracy w Kole M łodzieży
Wiejskiej?

Praca na wsi, dzieli sią wyraźnie na dwa okresy: zimowy 
i letni. Pierwszy okres,  kiedy to młodzież, jest wolna od pracy na 
roli, bądzie okre sem  wzmożonej  systematycznej  pracy oświatowo- 
wychowawczej.  W drugim okres ie pracy należy dążyć do ut rzymania  
ciągłości poczynań okresu z imowego oraz do wytwarzania s tałego 
kontak tu  miądzy młodzieżą zrzeszoną w Kole.

Uk ładamy roczny plan pracy w którym wyraźnie musimy 
uwzględnić w spom nian e dwa okresy.  Praca młodzieży wiejskiej w polu,  
kończy sią w październiku,  a za tem już w listopadzie mus imy przy­
stąpić do realnej pracy z got ow ym  planem.

W tym czasie plan nasz może uwzglądnić:
a) Dokształcanie
b) Pracą w świetlicy
c) Pracą w sekcjach.
Pod p. ”a ” uważam kursy dla dorosłych i cykle odczytów z dzie­

dziny dowolnie wybranej  w po rozumien iu  z młodzieżą,  — "b" pracą  
w świetlicy rozumiem,  jako uzupełnienie  sys tematycznego  kształcenia 
zajściami mającemi  na celu oddziaływanie wychowawcze,  np. odczyty 
z różnych dziedzin, jak p od  p. ”a ” , czytanie gazet,  dyskusje na t e ­
maty  aktualne ,  kółka i sekcyj samokszta łcenia ,  rozbiór dzieł histo­
rycznych lub literackich i t. p. Nadto  p ro g ram  świetlicy winien prze-



widywać cały szereg gier towarzyskich i wszelkiego rodzaju rozrywek 
kulturalnych.  Punkt ”c ” zasadniczo nie może być oddzielony od 
planu pracy w świetlicy, a winien być ściśle z nią związany. Obe j ­
mować  on będzie takie sekcje,  jak drama tyczną ,  chór,  orkiest rę 
i t. p., tembardziej ,  że sekcje  te po odpow iednim wyrobieniu dadzą 
naj lepszą rozrywkę kul turalną cz łonkom świetlicy, a nawet  p romie­
niować będą poza świetl icę.

To byłby ogólny szkic p rogram u pracy na okres zimowy t. j. na 
czas od l istopada do kwietnia.

W okresie n a s t ęp n y m  praca  nasza pójdzie nieco innemi torami , 
j ednak  musi  mieć ciągłość, jak to powyżej zaznaczyłem,  z pracą 
w okresie zimowym.

Wobec tego,  że w dni powszednie  młodzież jest  zajęta,  m u ­
s imy się ograniczyć do niedzieli i świąt.  W te dni nie można sto. 
sować jakiegoś dorywczego oddziaływania,  ale należy dążyć konsek ­
wentnie do ut rwalenia poczynań i wyników, os iągniętych w okres ie 
z imowym. Co zatem w tym programie  powinniśmy wziąć głównie 
po d  uwagę? A więc: sprawy organizacyjne ,  których więź nie może 
teraz osłabnąć.  Dalej w planie pracy winniśmy przewidzieć wy­
cieczki krajoznawcze.  (Jeżeli  nie można urządzać wycieczek dal ­
szych ze względu na warunki mater ja lne ,  to pożą dan e jes t urządza­
nie wycieczek po najbliższej okolicy). Wycieczki muszą  mieć swój 
cel z góry wyznaczony: jak np. poznanie  okolicy, jej historji i pa ­
miątek.  Wycieczki te muszą  być ściśle związane z tem a tam i  poru- 
szanemi  bądź na kursie,  bądź  w świetlicy. Pożądanem  jes t również 
urządzanie wycieczek do pólek doświadczalnych,  obór  i chlewów 
pokazowych,  a nadto  wycieczki przyrodnicze i t. p.

Plan pracy uwzględnić winien również przygotowanie młodzieży 
do konkursów rolniczych i pokazowych,  a w tym celu winny być 
przygotowane odpowiednie  objekty przez członków koła. (Bliższych 
instrukcyj w tych sprawach,  udzielają na każde żądanie agronomowie 
powiatowi,  którzy w razie pot rzeby,  mog ą przyjechać na miejsce).

Jeżeli  chodzi o pracę  w świetlicy w tym okres ie to ona  będzie 
się rozwijała jak w okres ie zimowym, j ednak  będzie nas tawiona,  
może bardziej  niż kiedyindziej ,  w kierunku rozrywek kulturalnych 
i dyskusyj  na  te m a ty  aktualne.

Należy również nie zapo minać o rozwijaniu sportu  w Kole 
Młodzieży. W tym celu m ogą być tworzone oddzielne sekcje,  które 
s tosowałyby odpowiedni sport  jak dla młodzieży męskiej ,  tak i dla 
młodzieży żeńskiej .



Powyżej s tara łem sią uwzględnić kilka form pracy,  jakie mo- 
żnaby zas tosować w Kołach. Chciałbym jeszcze^ zwrócić uwagę na 
ważność przygotowania przodowników młodzieży.  Np.: Gdzieś w j a ­
kimś zakątku,  młodzież organizuje się w Koło i do pomocy  zaprasza 
miejscowego nauczyciela.  Nauczyciel  przychodzi  i zaczyna pracę.  
W krótkim czasie jeśli nie odrazu,  spos t rzega  się, że do pracy p o ­
został  on jeden,  a reszta członków jes t bierna.  ! nic dziwnego,  bo 
najczęściej spo tykam y młodzież,  choć pełną  zapału,  ale nie przygo­
tow aną do pracy.  Jak i  z tego rezul tat ,  gdy jeszcze pod uwagę 
weźmiemy jego ew en tual ne  przenies ienie — odpowiedź niet rudna.  
Koło po jego wyjeździe, jeśli nie odrazu się rozpada,  to s topniowo 
zamiera.  Tu więc uważam jedynem  wyjściem będzie kształcenie 
i przygotowanie nowych zas tępów przodowników,  którzy wychodzić 
winni z szeregów młodzieży wiejskiej.

W powyższym ar tykule poda łem  ogólny program  i sposób 
pracy w Kole Młodzieży Wiejskiej.  Gorąco pragnąłbym,  aby Kol. Kol. 
pracujący na tern polu,  wypowiedzieli  swoje uwagi w dyskusji  na 
łamach niniejszego pisma.  Uważam,  że dyskusja  taka  przyniesie 
n am  bardzo dużo ce nnego  mater ja łu  op ar tego na  doświadczeniu .

J .  TCIROW1CZÓWNA
K ie ro w n icz k a  Z w iązku  T ea tró w  Ludow ych .

CO  G R A Ć ?
Wskazówki repertuarowe-

J e d n ą  z bardzo t rudnych spraw,  koniecznych j ednak  dla roz­
wijania i prowadzenia  zespołów ludowych w pracy teat ralnej ,  jest 
sprawa um ie ję tnego reper tua ru .  A do bó r  umieję tny jest  bardzo 
t rudny,  gdyż bardzo mało po siadamy sztuk odpowiadających w a ru n­
kom,  w jakich zespół  ludowy powinien się racjonalnie rozwijać. 
J e d n a k  i z gorszej nieraz sztuki można  zrobić zupełnie dobre  wido­
wisko,  t rzeba  tylko umieć  usunąć  z niej rzeczy słabe,  a wyciągać 
wartościowsze,  uczyć zespół dob rego wykonania ról, urządzić ładnie 
i pomysłowo scenę.

Chcąc umieję tn ie  prowadzić zespół t rzeba  zacząć od łatwiej­
szych sztuk,  odpowiadających swą t reścią i ś rodowiskiem,  a więc 
przedewszystkiem ludowych,  zawierających rozrywkę i wartość wy-



chowawczą.  Dla ułatwienia orjentacji  w doborze sztuk będę w swych 
artykułach w „Sprawach Nauczycielskich” omawiała sztuki, opisując 
treść, charak terys tykę osób  i sposób wystawiania sztuki pod wzglę­
d e m  dekoracyjnym.

1. Zespołom,  z przeważającą liczbą kobiet ,  m o g ę  polecić ba r­
dzo dobrą  i łatwą sztuczkę „Świt”, w 3 odsłonach, Franciszki Gen- 
sówny. Chodzi w niej o zwalczenie przesądów i c iemnoty  ludu przez 
wprowadzenie  oświaty.  W wiosce, nieposiadającej  szkoły, gosp o d a­
rze i młodzież ga rną  się do oświaty; tem u  ruchowi  stoją na przesz­
kodzie gospodynie,  t rzymając  się przesądów.  W sztuce wchodzi tylko 
jeden  mężczyzna—doktór ,  można  j ednak w trzeciej ods łonie wpro­
wadzić kilku młodych chłopców,  a pod  koniec  kilku s tarszych go­
spodarzy.  Role: Walentowa, s tarsza kobieta,  w pierwszej odsłonie 
pełna  złości do  męża i córki, zmar twiona chorobą syna,  n iechętna  
dla lekarza; w 2-giej bardzo zbolała z powodu śmierci  syna,  ale już 
zrezygnowana w s tosunku  do męża i córki, a nawet przyznająca im 
pew ną rację, a odnosząca  się z obrzydzeniem do pijących sąsiadów,  
w 3-ciej pogodzona z losem,  nawet  radosna i d u m n a  z córki. Hania 
w 1-szej ods łonie sm utna ,  przygnębiona chorobą bra ta i c iemnotą  
matki,  w 3-ciej pełna energji  i życia. Kumoszki  (trzy) energiczne,  
pe łne  zaciętości,  po tem  zmieniające swe zapat rywanie w sprawie 
przesądów;  d o k tó r—młody i energiczny.  J a s i e k —mały chłopiec,  leżąc, 
kaszle i jęczy. Zmiany sceny: chata,  karczma,  znowu chata.  Można 
bez uszczerbku dla sztuki odegrać  ją w chacie,  urządzając ją na 
wzór chat  miejscowych,  s tosując  miejscowy kost jum ludowy.

2. Następnie  pol ecam bardzo miłą sztukę ludową w 1-ym akcie • 
„Wesele Zosi” Franciszka Domnika o treści typowej dla s tosunków 
wiejskich; gorąca  miłość dziewczyny zwycięża upór  matki,  chcącej 
ją wydać zamąż za n iekochanego chłopca.  Role: Żosia, młoda dziew­
czyna,  niezbyt  śmiała,  kocha Antka,  j ednak  boi się matki,  zdecydo­
wana w niechęci do Walka,  wkońcu nabiera  śmiałości.  J óze fo w a— 
m atka  Zosi, upór  — to główna cecha jej charakteru ,  także próżna,  
jednak energiczna,  ale córkę swą kocha szczerze. Maciej Krempa,  
jej brat, starszy, poważny i uczciwy człowiek. Antoś,  były żołnierz, 
miły, szczery chłopak,  gorąco kochający Zosię. Wałek,  przystojny 
ale n iesympatyczny hulaka.  Stroje ludowe miejscowe,  Antek może 
być w mund urze .  Chata  zamożnie  urządzona.  Akcja nie odnosi  się 
specjalnie do ziemi krakowskiej .

3. Aby zrobić obchód „wiosny” można ładnie opracować obra­
zek ludowy J. S. Pobratymca „Sobótki”. Na obrzędowość obchodu



„Sobótki" t rzeba  położyć główny nacisk.  Sobótki  najlepiej  nadałyby 
się do urządzenia na wo lnem powiet rzu,  na polanie leśnej lub łące. 
Rozpocząć t rzeba widowisko od korowodu dziewcząt,  chłopców,  
nawet  dzieci n iosących kwiaty i wianki,  ze śpiewem i muzyką wcho­
dzących na polanę  i rozpalających ognisko.  Za młodzieżą starsi: 
mężczyźni i kobiety,  którzy,  niosąc obraz święty, obchodzil iby p o ­
lanę, śpiewając podaną  w sztuce pieśń.  Na końcu g ro mady  idą 
osoby,  grające role: Grajcarek,  organista,  pos tać komiczna przez 
swoją napu sz on ość  i chęć przemawiania;  Barbara,  starsza niewiasta,  
lubiąca się zabawić; J a n e k ,  młody, zamaszysty ułan; Regina,  jego 
narzeczona,  energiczna,  wygadana baba; Swatłek,  starszy ale wesoły 
gospodarz.  Stroje ludowe dowolne.  Ja sk ra w e  powiedzenia można  
skreślić lub zmienić.  Gdyby sztuka miała być odgrywana na scenie,  
musi scena wyobrażać wolną okolicę. Ściana tylko sceny — płótno 
lub papier  z nam al ow anym  lasem lub drogą wiejską, po  bokach 
kotary lub przecięcia z nam alow anem i lub wyciętemi  i nakle jonemi  
drzewami.  Ognisko — gałęzie,  a pod niemi  silna latarka elektryczna,  
okryta czerwoną bibułką.

4. Bardzo wesoła sztuka w 1-ym akcie „Aby frandel szed ł” 
(Jana Kantego Galosiewicza) Kaźmierczaka. Treść pokazuje sp rytnego 
żyda Icka, m aj ąc ego na wsi karczmę,  do której  nikt nie przychodzi.  
Icek wpada na pomysł  , ,aby handel  szedł“ , pomysł się udaje.  Role: 
Icek, sp ry tn i  żyd; Elka, jego żona: młoda,  sprytna  żydówka,  m ą ­
drzejsza od męża.  Maciejka,  stara,  pijana,  zadzierżysta,  komiczna 
baba;  Salka,  jej s iostrzenica,  młoda,  ładna,  najpierw smutna ,  po tem  
uszczęśliwiona powro tem kochanego,  śmiała wobec Icka; Matus, 
owczarz, zarozumiały,  j ednak  dający się ogłupić; Jędrzej ,  starszy 
gospodarz,  ś lamazarny;  Kuba i Woj tek,  młodzi,  pełni h um oru  p a ­
robcy; Wojtek,  jąkała,  rola komiczna.  Maciek,  młody,  silny, e n e r ­
giczny chłopak,  kochający Salkę,  n iezadowolony,  że nie udały mu 
się zaloty'. Dekoracja:  sk romna karczma,  za tem ciemna b rudna  izba 
z szynkwasem,  s to łami  i ławami. Choć akcja odbywa się w Galicji, 
inożna usunąć  słowa Icka i nie podkreś lać ,  gdzie się rzecz odgrywa.  
Gwarę m ożna przerobić na język literacki.

5. Ze sztuk mieszczańskich p ro ponu ję  bardzo miłą, wesołą,  
o moralnej  tendenc j i  krotochwilę w 1-ym akcie „Ulicznik warszaw­
sk i” Antoniego Wiewiórskiego. Role: Rzemyczek,  młody, wesoły 
chłopak,  lubiący płatać figle, może t rochę lekkomyślny,  ale szczery, 
o poczciwem sercu; Rabek,  starszy, dobry człowiek, choć udający 
surowego,  lubiący się zabawić,  zaślepiony do czasu w Safjanku,



kochający j ednak bardzo swą córkę; Kun egunda,  s tara panna ,  pocz­
ciwa, ale t rochę śmieszna ze swemi pre tens jami  wyjścia za mąż; 
J agus ia ,  młoda,  ład na  dziewczyna,  wesoła,  choć bojąca się ojca; 
Safjanek,  młody człowiek, niemiły, fałszywy; piaskarz,  mały chło­
piec, wesoły,  żywy; handlarz,  stary,  chytry żyd; śmieciarka,  wyga­
dana,  s tara baba;  n ieznajomy, spokojny,  starszy człowiek; urzędnik 
policyjny, młody,  energiczny.  Dekoracja:  skromny  pokój  urządzony 
jako warsztat  szewca.  Ubiory: zwykłe miejskie.

Wszystkie te sztuki,  n ie t rudne do odegrania,  znajdują się 
w Związku Teat rów Ludowych w Warszawie,  ul. Tamka 1.

Od Redakcji. Wskazówki  p. J.  Turowiczówny wyprą z naszego 
terenu sztuki bezwartościowe,  których tyle się dziś odgrywa.  J u ż  
w najbliższym num erze  „Spraw Nauczycielskich*'  zacznie p. Turowi- 
czówna omawiać również sztuki białoruskie.

OKRĘGOW Y Z JAZD  DELEGATÓW  OGM1SK Z. P. N. S. P. 
W WILNIE.

P o r z ą d e k  d z i e n n y .

Pierwszy dzień obrad.

1. Otwarcie Zjazdu:
a) Zagajenie
b) Powitanie
c) Przemówienia reprezentacyjne.

2. Stan i pot rzeby szkolnictwa po wszechnego  na naszych t e ­
renach — referat.

3. Przedstawienie w teat rze.

Drugi dzień obrad.

1. Szkoła powszechna w świetle nowych programów.
2. Dyskusja



3. Wybory Komisyj:
a) Matki
b) Weryfikacyjnej
ej Wnioskowej

4. Sam orzą d na terenie  szkoły powszechnej  — referat.
5. Dyskusja
6. Sprawozdanie  z działalności Ok ręgu Wileńskiego Z.P.N.S.P. 

za rok 1929.
7. Sprawozdanie  Komisji Rewizyjnej.
8. Dyskusja
9. Wieczorem Raut  w Kasynie Garnizonowem.

Trzeci dzień obrad.

1. Obrady Komisyj
2. Sprawozdanie  Komisji Matki i wybory:

a) Zarządu Okręgu,
b) Sądu Honorow ego
c) Komisji Rewizyjnej

Na zasadzie § 89 s ta tu tu w Okręgow ym  zgromadzeniu  biorą 
udział:

1. Z głosem s tanowczym:
a) delegaci  Ognisk,  i stniejących w Okręgu; liczbę del ega­

tów określa § 53. lit. h.
b) prezydja Oddzia łów powiatowych;
c) członkowie Zarządu Okręgu,  cz łonkowie Okręgowej 

Komisji kontrolującej  i Okręgowego  Sądu Honorowego;
d) Członkowie Zarządu Głównego;

2. z g łosem doradczym:
a) przewodniczący Sekcyj przy Zarządzie Okręgu;
b) delegaci  Zarządu Głównego i de legaci  Okręgów s ą ­

siednich;
c) członkowie Komisji kontrolującej  Związku.

. Członkowie Zarządu Głównego i Zarządu Okręgu,  przemawia­
jący na Zgromadzeniu  Okrę gow em  imieniem Zarządu,  do którego  
należą,  nie są ograniczeni  w przemówieniach ani kolejnością ani 
czasem trwania przemówienia.

W myśl  53 paragrafu  lit. h. s ta tu tu wyboru delegatów na 
Zjazd d o k onu je  Walne Zebranie  Ogniska.  Ognisko liczące mniej  niż 
25 lub 25 członków wybiera jednego  delegata ,  zaś 26 członków — 
dwóch,  a 51 — trzech delegatów.



Oprócz del egatów każde Ognisko będzie mogło  wysłać na 
Zjazd jeszcze jedn ego członka,  do  czego usilnie Ogniska  zachęca­
my. Urlopy będą zapewnione.

Zgłoszenia delega tów wybranych według s tatu tu  należy p rz e ­
syłać do Okręgu i Oddziału Powiatowego w terminie do 15 maja 
b. r. W pismach  do Ok ręgu i Oddziału zgłaszających delegatów 
należy podać liczbę członków Ogniska,  jak również nazwisko tych 
Koleżanek i Kolegów, którzy nie będąc  de legatami  chcieliby wziąć 
udział w Zjeździe. Oddziały Powiatowe w terminie  do 1-go czerwca 
przedstawiają p. p. Inspektorom Szkolnym ogólny wykaz osób chcą­
cych wziąć udział w Zjeździe w celu udzielenia ur lopów.

W 2-gim num erz e  „Spraw Nauczycie lskich” podal iśmy datę 
Zjazdu 8, 9 i 10 czerwca b. r. Obecnie  ten termin odwołujemy 
z pow odu przyjazdu do Wilna w czerwcu,  p. P rezyden ta  Rzplitej.

Zasadniczo Zjazd odbędzie  się w czerwcu, o terminie  zaś p o ­
wiadomimy w nas tęp nym  num erze  „Spraw Nauczycielskich,  który 
ukaże się w os tatn ich  dniach maja.

Oddziały Powiatowe i Ogniska  nie zważając na to, że termin 
jes t  nie ustalony,  winny ukończyć prace  przygotowawcze do Zjazdu 
w terminie  do 1-go czerwca b. r.

SKŁADKI NA POKRYCIE KOSZTÓW  ZJAZDU.
Stosownie do uchwały powziętej  na zeszłorocznym Zjeździe 

wszyscy cz łonkowie są obowiązani w dniu 1-go czerwca wpłacić 
po 50 gr. na koszta Zjazdu. Pieniądze te są przeznaczone na opła­
cenie  sali obrad i noclegów dla delegatów.  Delegaci  noclegów nie 
opłacają.

Zarządy Oddziałów winny w dniu 1-go czerwca potrącić po 
50 gr. i przesłać je natychmias t  na konto  P. K. O. Nr. 81.300.

W A KA C Y JN E KURSY NAUCZYCIELSKIE.
Okręg Wileński Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Po­

wszechnych w Wilnie organizuje  nas tępu ją ce  kursy:
1. Sześciotygodniowy W. K. N. grupa A (przedmioty p ed a g o ­

giczne,  Nauka o Polsce).  G ru pa ta obowiązuje  wszystkich składają­
cych egzamin z W. K. N. Kurs będzie trwał  od 3 lipca do 15 s ierp­
nia. Op ła ta  za kurs  wynosi  80 zł.



2. Dwa kursy mies ięczne,  przygotowujące do egzaminu prak ­
tycznego (kwalifikacyjnego). Kursy t rwać będą od trzeciego do 
31-go lipca i od  3 do 26-go sierpnia.  Opłata za kurs  50 zł.

3. Wszystkie grupy kursów p rzygo tow ujących  do egzaminu  
niekwali fikowanych nauczycieli  prywatnych szkół powszechnych.  
Opłata za każdą grupę 50 zł.

Ministerstwo zezwoliło Kuratorjum na zorganizowania w termi­
nie jes iennym Komisji Egzaminacyjnej  dla tych czynnych nauczycieli  
prywatnych szkół powszechnych,  którzy pracowal i w dniu 1 .IV. 1928 r.

Terminy kursów dla nauczycieli  prywatnych szkół powszechnych 
zos taną  ogłoszone po 20 maja b. r. tz. po  zdecydowaniu  na p o d ­
stawie zgłoszeń,  jakie  grupy mogą  być uruchomione.

Uruchomienie  wszystkich wyżej wymienionych kursów uzależ­
nione jest  od ilości zgłoszeń.

Podania  wnosić w nieprzekraczalnym terminie  do 20 maja b. 
r. Razem z p o dan iem  należy przesyłać połowę opłaty za kurs.  Resz­
tę winien kandyd at  wpłacić w terminie  do 10-go czerwca b. r. Pod 
uwagę będą brane  tylko pod an ia  Koleżanek (gów), którzy nadeś lą  
połowę opłaty.

' Podania  i p ieniądze przesyłać pod ad r esem  Ok ręgu  w Wilnie 
3-go Maja 13 m. 7.

W SPRAW IE ZBIÓRKI PIENIĘDZY W DNIU ŚW IĘTA PAŃ­
STW OW EGO —  TRZECIEGO M AJA .

W związku z rozwijającą się pracą  społeczno-oświatową sprawa 
funduszów staje się coraz większą t roską  nauczycielstwa związkowe­
go, b iorącego w tej pracy udział, gdyż dotychczasowe źródła są nie­
dosta teczne.  Źródła funduszów na ten  cel są: subsydja  państwowe 
i samorządowe,  własne fundusze  organizacyj  społecznych,—wreszcie 
t. zw. Dar Narodowy, zbierany w dniu 3-go maja.

Fundusze  z Daru Narodowego  ot rzymuje na terenie  b. zaboru 
rosyjskiego jedynie Polska Macierz Szkolna,  która na naszym tere- 
nić wykazuje znacznie mniejsze wyniki pracy,  niż inne organizacje 
społeczno-oświatowe.  Monopol  przeto tej organizacji  na Dar  N a r o ­
dowy jes t n ieuzasadniony.

Jeżeli  Polska Macierz Szkolna nie zadeklaruje w tym roku chę ­
ci i sposobu  podziału Daru Narodowego między organizacje spo-



łeczno-oświatowe,  działające na naszym terenie,  to w tym roku jej 
akcji  nie poprzemy,  a w roku na s tę p n y m  zdecydowanie  zbojkotujemy.

Zbiórki na rzecz Polskiej Macierzy Szkolnej nie m ogą być n au ­
czycielstwu nakazane.  Wystąpimy stanowczo przeciw tym, co będą 
chcieli  wywrzeć w tym kierunku mora lną  presję.

Zarząd Okręgowy Z. P. N. S. P.

W .  C H I M I C Z E W S K I .

W SPRAWIE, JAKIE WARUNKI MUSI SPEŁNIĆ NAUCZYCIEL, BY SIĘ 
USTALIĆ I KTO Z NAUCZYCIELI NA TERENIE OKRĘGU SZKOLNEGO 
WILEŃSKIEGO USTALA SIĘ BEZ OBOWIĄZKU ZŁOŻENIA PRAK­

TYCZNEGO EGZAMINU.

Warunki do us talenia posiada  ten nauczyciel,  który ma:
1) trzy lata n ieprzerwanej pracy nauczycielskiej  w szkole;
2) kwalifikacje zawodowe do nauczania,  t. j. pierwszy egzamin 

nauczycielski;
3) kwalifikacje zawodowe do us talenia t. j. drugi egzamin n a ­

uczycielski t. zw. praktyczny i
4) zadawalniającą  oc enę  pracy.

ad 1.
Nieobecność  na służbie z powodu choroby lub urlopu w s u ­

mie  2 mies ięcy nie s tanowi przerwy w 3-letniej pracy nauczyciela 
w szkole.  Jeśli  przerwa z wymienionych powodów trwa dłużej niż 
2 miesiące,  to żeby spełnić wa runek pierwszy musi nauczyciel  p ra ­
cować tak długo, by s u m a  okresów czasu faktycznego pełnienia 
obowiązków służbowych w szkole wynosiła 2 lata i 10 miesięcy.

ad 2.
Kwalifikacje zawodowe do nauczania  t. j. pierwszy egzamin n a ­

uczycielski pos iada  ta osoba,  która ma:
1) świadectwo ukończenia  polskiego sem inar jum nauczyciel ­

skiego  lub polskich kursów pedagogicznych z zakresu seminar jum 
nauczycielskiego,  których świadectwa Ministerstwo W. R. i O. P. 
uznało  za równoznaczne ze świadectwami seminarjów;

2) świadectwo ukończenia  conajmniej  6 klas polskiej szkoły 
średnie j  oraz ukończenia  kursów pedagogicznych,  urządzanych przez 
władze szkolne lub instytucje oświatowe,  o ile świadectwa tychże 
u zn a n e  zostały przez Ministerstwo W. R. i O. P.;



3) świadectwo ukończenia  conajmniej  6 klas polskiej szkoły 
ś redniej  i złożenia egzaminu  z grupy metodyczno-pedagogicznej ;

4) świadectwo ukończenia  conajmniej  6 klas szkoły ś redniej  
z językiem wykładowym niepolskim i złożenia egzaminu z grupy 
metodyczno-pedagogiczne j  i humanis tycznej;

5) świadectwo ukończenia sem inar jum nauczycielskiego z języ­
kiem wykładowym niepolskim i złożenia egzaminu z grupy h u m a ­
nistycznej;

6) świadectwo t. zw. nauczyciela d om ow ego  lub początkowego 
i złożenia egzaminu  z grupy metodyczno-pedagogicznej  i h u m an i ­
stycznej;

7) świadectwo złożenia wszystkich 5 grup,  a mianowicie:  h u ­
manistycznej,  metodyczno-pedagogicznej ,  geograficzno-przyrodniczej,  
f izyko-matematycznej  i ar tys tyczno-technicznej ;

8) zwolnienie przez Ministerstwo W. R. i O. P. od obowiązku 
zdawania wszystkich przepisanych egzaminów na podstawie  art. 11 
us tawy z dnia 27 maja 1919 r. i zaliczenie do kategor ji  nauczycieli  
wykwalif ikowanych;

9) świadectwo ukończenia pań s tw ow ego  lub prywa tnego  z p ra ­
wami szkół państwowych zakładu kształcenia kandyda tów na nauczy­
cieli szkół powszechnych (seminar jum);

10) zwolnienie od składania pierwszego egzaminu nauczyciel ­
skiego i przyznanie kwalifikacyj zawodowych do nauczania na p o d ­
stawie art. 5 rozporządzenia Prezydenta z dnia 6 marca 1928 r. 
o kwalifikacjach zawodowych nauczycieli- szkół powszechnych.

ad 3.
I

Kwalifikacje zawodowe do us talenia t. j. drugi  egzamin nauczy ­
cielski t. zw. praktyczny posiada ten  nauczyciel ,  który mając  kwa­
lifikacje zawodowe do nauczania:

1) uzyskał świadectwo egzaminu kwali fikacyjnego t. zw. „kwa- 
lifikę* w myśl przepisów obowiązujących do dnia 1 kwietnia 1928 r. 
w województwach krakowskiem,  lwowskiem,  pomorskiem,  poznań-  
skiem,  s tanisławowskiem,  Śląskiem i tarnopolskiem;

2) uzyskał zwolnienie przez Ministerstwo W. R. i O. P. od 
zdawania wszystkich przepisanych egzaminów na podstawie art.  11 
us tawy z dnia 27 maja 1919 roku i zaliczenie do kategorji  nauczy­
cieli wykwalif ikowanych.

3) uzyskał świadectwo złożenia praktycznego egzaminu  na pód- 
stawie art. 7 rozporządzeuia Prezydenta Rzeczypospoli tej  z dnia



6 marca  1928 r. o kwalifikacjach zawodowych nauczycieli szkół pow­
szechnych;

4) uzyskał zwolnienie od zdawania praktycznego egzaminu na 
podstawie  art. 12 w punkcie  poprzednim powołanego rozporządzenia.

ad 4.
Nauczyciel,  który przed upływem 3 lat n ieprzerwanej  pracy n a ­

uczycielskiej zdobył kwalifikacje, zawodowe do nauczania i ustalenia 
(1 i 11 egzamin),  czyli spełnił  wa runek  2 i 3 musi cyrzymać ocenę
pracy specja ln ie do ustalenia przed upływem 3 lat pracy, tak, by
się ustalił z dn iem  pierwszym 4 roku pracy.

Przykład:
a) egzamin nauczycielski  w dniu 30 czerwca 1929 r.
b) nominacja  z dn iem 1 września 1929 r.
c) II egzamin nauczycielski  w dniu 1 l istopada 1931 r.
d) ocena pracy z dnia 7 marca  1932 r.
e) dekre t  us talenia z dniem 1 września 1932 r.

Nauczyciel,  który kwalifikacje zawodowe do ustalenia zdobył 
po upływie 3 lat pracy musi  o t rzymać ocenę  specja ln ie do us tale­
nia najdalej  w 3 mies iące  od daty złożenia praktycznego egzaminu,
ponieważ art. 25 pragmatyki  nauczycielskiej  zapewnia nauczycielowi, 
iż najdalej  w 3 miesiące po uzyskaniu kwalifikacyj zawodowych do 
us ta lenia stanie się stałym.

Nauczyciel,  k tóryby ot rzymał  dekre t  us talenia z dniem później ­
szym niż w 3 mies iące od uzyskania kwalifikacyj zawodowych do 
us talenia m a prawo żądać cofnięcia terminu ustalenia (sprawdzić 
dekretyl).

Przykład:
a) I egzamin nauczycielski  w dniu 30 czerwca 1929 r.
b) nominacja  z dniem 1 września 1929 r.
c) 11 egzamin nauczycielski w dniu 1 października 1933 r.
d) ocena pracy z dnia 14 grudnia  1933 r.
e) dek re t  ustalenia z dni em 15 grudnia  1933 r.

O d n o śn em i  postanowieniami  pragmatyki nauczycielskiej  i roz­
porządzenia Prezydenta  Rzeczypospol itej  o kwalifikacjach za wodo­
wych nauczycieli  szkół powszechnych pewne kategorje nauczycieli  
zostały zwolnione od spełnienia warunku 3-go t. j. zdawania  egza­



minu praktycznego i warunku 4-go t. j. oceny pracy, dając im t e m  
s a m e m  możność  ustalenia sią. 1 tak:

I
Nauczyciele czynni w dniu 1 stycznia 1927 r. na terenie  Okręgu 

Szkolnego Wileńskiego,  mający przed tym te rm inem  3 lata n ieprzer­
wanej  pracy nauczycielskiej  i pierwszy egzamin nauczycielski us ta­
lają się z dniem 1 stycznia 1927 r. bez potrzeby składania drugiego 
praktycznego egzaminu i bez względu na to, czy mają  ocenę  pracy 
doda tn ią  czy ujemną,  czy też wogóle jej nie posiadają.

II
Nauczyciele czynni w dniu 1 kwietnia 1928 r. na terenie  okręgu  

szkolnego wileńskiego,  mający 3 l^ta nieprzerwanej  pracy nauczy­
cielskiej i pierwszy egzamin nauczycielski przed 1 września 1927 r, 
ustalają się bez potrzeby składania drugiego egzaminu najwcześniej  
z dn iem 1 kwietnia 1928 r., a najpóźniej  z dniem 1 lipca 1928 r. 
zależnie od daty  wnies ionej  oceny,  która w tym wypadku  obowią­
zuje, a która winna być wnies iona w 3 mies iące (patrz ad 4) z chwilą 
wejścia w życie rozporządzenia Prezydenta  Rzeczypospolitej  z dnia 
6 marca  1928 r. o kwalifikacjach zawodowych nauczycieli.

III
Nauczyciele czynni na  terenie  okręgu szkolnego wi leńskiego,  

którzy uzyskali kwalifikacje zawodowe do nauczania  po 1 września 
1927 r. a przed 1 września 1929 r. ustalają się bez potrzeby zda­
wania egzaminu praktycznego tylko wówczas ,  o ile byli czynni na 
terenie  tu te jszego  okręgu w dniu 29 l istopada 1922 r.

Ta kategor ja nauczycieli  ustala się najdalej  w 3 mies iące od 
zdobycia kwalifikacyj do nauczania  zależnie od daty wniesionej  oceny 
pracy,  która w tym wypadku obowiązuje  (patrz ad 4).

ad I
Z tego wynika,  że nauczyciel ,  który spełnił  warunki  wymienione 

w punkcie pierwszym (1) po 1 stycznia 1927 r., a przed 1 września 
1927 r. ustala się jak w punkcie  drugim (II).

ad  U
Z tego wynika, że nauczyciel ,  który spełnił  warunki wymienione 

w punkcie  drugim (II) po  1 września 1927, a przed 1 września 1929 
roku ustali się jak w punkcie t rzecim (III) tylko wówczas  jeśli był 
czynny w dniu 29 l i stopada 1922 roku.



ad  III

Z tego wynika,  że nauczyciel,  który zdobył kwalifikacje zawo­
do we do nauczan ia  po 1 września 1927 a przed 1 września 1929 r. 
i ma 3 lata n ieprzerwanej  pracy nauczycielskiej  nie ustali się bez 
złożenia drugiego egzaminu nauczycielskiego,  o ile nie był czynny 
w dniu 29 l is topada 1922 roku.

Uwagi:
W num erz e  8 „Głosu Nauczycie lskiego” w ustępie przedos ta t ­

nim na str. 160, znajduje  się mylna interpretacja,  a mianowicie:  że 
nauczyciel ,  który był czynny w dniu 29 l istopada 1922 r., a kwalifi­
kacje zawodowe do nauczania zdobył po 1 września 1927 r. a przed 
1 września 1929 r. przez złożenie wszystkich grup musi  zdawać 
drugi  egzamin praktyczny.

Otóż taki nauczyciel  ustala się bez obowiązku składania d ru ­
giego egzaminu  praktycznego;  oboję tna  jest bowiem rzeczą, czy na ­
uczyciel w dniu 29 l is topada 1922 r. posiadał  czasowe kwalifikacje, 
czy był całkowicie niekwalifikowany, jak również oboję tną  jest rze­
czą w jakiej formie zdobył kwalifikacje zawodowe do nauczania;  bo 
czy on uzupełni ł  kwalifikacje złożeniem jednej ,  dwu, lub pięciu grup,  
czy też został  zwolniony od wszystkich egzaminów,  s tanowi  to wszyst ­
ko pierwszy egzamin  nauczycielski  t. j. kwalifikacje zawodowe do 
nauczania.  Jeś li  więc poza kwalifikacjami za wodowemi wymienio- 
nemi  w punkcie  „ad 2 ” nauczyciel  spełnił  pozostałe warunki wy­
szczególnione wyżej w wypadkach pierwszym, drugim i t rzecim (1, 
11, III) ustala się bez obowiązku złożenia egzaminu  praktycznego.

Wilno, 10 kw ie tn ia  1930 r.

W. CHIMICZEWSKI.
Z e b r a ł  i o p r a c o w a ł

W SPRA W IE  KIEDY PRZYSŁU G U JE  DODATEK EK O N O ­
MICZNY NAUCZYCIELOWI W ZGLĘDNIE NAUCZYCIELCE.

Dod a tek ekonomiczny przys ługuje na  żoną jeśli ta nie za jmuje 
posady państwowej  i nie pobiera  zaopatrzenia ze skarbu Państwa.  
Je ś l i  żona nauczyciela za jmuje  posadę  w instytucji samorządowej  
nauczyciel  ma prawo pob ierać  do da tek  ekonomiczny  na żonę.

Ma prawo również nauczyciel  do  dodatku ekonomicznego na 
żonę  jeśli ta jes t ins t ruktorką  robót  ręcznych (kobiecych) i mimo,



że z tego tytułu pobiera  wynagrodzen ie  ze skarbu Państwa,  — s t a ­
nowi to jedyny wyją tek od ogólnej  us tawowej  zasady.

Doda tek  ekonomiczny przysługuje na dzieci ś lubne i uprawnio­
ne w myśl prawa cywilnego, tudzież na pas ierby do lat 18 włącznie, 
bez względu na to, czy uczęszczają do szkół, czy też nie; jeśli zaś 
uczęszczają do publ icznych szkół lub są u ł om ne fizycznie lub u m y ­
słowo, czy też nieuleczalnie chore i sku tk iem tego nie m o g ą  zara­
biać na swe ut rzymanie  — do lat 24 włącznie.

Doda tek  ekonomiczny może być przyznany na dzieci i ponad 
24 lat tylko za zezwoleniem Ministers twa i w wyjątkowych, zas ługu­
jących na to wypadkach.

Za szkoły publ iczne w1 zrozumieniu  uprawnień do dodatku 
ek o n o m icz n eg o  uważa się nietylko szkoły pańs tw ow e i prywatne  
z prawami szkół państwowych,  lecz również wszelkie zakłady n a u ­
kowe prywatne ,  a czynne na podstawie zezwolenia władz szkolnych,  
choćby  nie posiadały praw szkół państwowych.

Jeśl i  nauczyciel  kształci swe dzieci w szkołach wojskowych 
i o t rzymuje  t am  na koszt skarbu Państwa całkowite dla nich ut rzy­
manie,  ma prawo do dodatku ekon om icznego na nie, tylko za takie 
okresy czasu,  jak np.  urlop na czas kuracji ,  na czas choroby,  dla 
pora tow ania  zdrowia i tylko wówczas jeżeli wykaże się zaświadcze­
niami władz wojskowych szkolnych,  że dzieci jego z uzasadnionych 
powo dó w pozosta ją  rzeczywiście przez pewien czas na jego ut rzy­
maniu .

Na dzieci, uczęszczające do  szkół zawodowych dokształcających 
jeśli one  sam e  nie zarabiają na swe ut rzymanie,  przysługuje również 
d o d a t e k  ekono miczny

Do da tek  ekonomiczny pobiera z reguły mąż,  jako ut rzymujący 
rodzinę,  może j ednak  pobierać dod atek  ten  i żona,  jeśli jako n au ­
czycielka udowodni ,  że mąż,  czy też dzieci są na jej wyłącznem 
utrzymaniu  i uzasadni przyczynę tego ut rzymania.  1 t ak  — do dat ek  
ekonomiczny  przysługuje nauczycielce na m ęża  tylko w tym wy­
padku,  jeśli ten  jest  zupełnie nięzdolny do zarobkowania ;  na dzieci 
jeśli mąż  jest  bezrobotny  przez czas t rwania bezrobocia  męża;  w ra­
zie zaginięcia męża bez wieści; śmierci  męża;  jeśli mąż odbywa 
normalną  służbę wojskową;  jeśli nas tąpiła sepa racja  od stołu i łoża, 
względnie rozwód i o ile w wypadku postępowania  separacyjnego,  
względnie rozwodowego spadnie  obowiązek ut rzymania dzieci na 
żonę,  lub też, gdy taki obowiązek przyjmie żona na siebie d o b ro ­
wolnie na  mocy  umowy z mężem,  zawartej  w toku w spomnianego



postępowania ;  wreszcie w każdym kon kretn ym wypadku uzasadn ia ­
jącym faktyczne ut rzyman ie  dzieci przez nauczycielkę.

Doda tek  ekonomiczny nie przysługuje 1) na syna,  który pełni 
obowiązkową s łużbę wojskową,  chociażby był w tym czasie s łucha­
czem wyższej uczelni; 2) na  dzieci, jeśli mąż odbywa s tudja n au ­
kowe,  3) na żonę,  jeśli ta  jest  sądownie  sepa ro w aną  i na męża ciąży 
obowiązek a limentacj i  4) na dzieci i pas ierby,  które s am e  się utrzy­
mują,  lub posiadają  własne  zaopatrzenie.

Ustawa nie daje podstawy prawnej  do odmówienia  dodatku 
ekonomicznego za czas, przez który nauczyciel  zwlekał ze złożeniem 
d o k u m en tó w  względnie zgłoszeniem.

Dodatek ekon omiczny przysługuje tak nauczycielom mianowa­
nym,  jak kont rak towym płatnym w/g grupy uposażenia,  za wyjątkiem 
kont raktowych płatnych z ryczałtów.

TABELA  DODATKÓW EKONOMICZNYCH

I lość  cz ło n k ó w  | I lość  p u n k tó w Z t . g r .  | U w a g a

1
2
3
4
5

W ilno, 27 lu te g o

44
8 8

132
173
216

1930 r-

23,93
47,86
71,79
95,72

119,65

D o d a* ek  e k o n o m i c z n y  p r z e ­
w id z ian y  jes t  art.  4 us taw y  
u p o s a ż e n io w e j  z d n ia  9 X  
15*23 r.  D o d a tk ó w  p o n a d  5 

c z ło n k ó w  nie  o p ł a c a  s ię

DODATEK MIESZKANIOWY.

Ministerstwo W. R. i O. P. p i sm em  z dnia 14/1.30 r. Nr. II- 
729/30 wyjaśniło, że wszystkim nauczycielom i k ierownikom szkół 
należy się d o d a t ek  mieszkaniowy bez względu na to, czy korzystają 
z mieszkań gminnych,  czy też nie. J a k  również poleciło uwzględ­
niać prośby nauczycieli,  którzy nie otrzymywali  dodatku i wypłacić 
im takowy poczynając od 1/V1.24 r. Na sku tek tego cały szereg 
osób wniosło podania  o wypłacenie wymienionego dodatku.

W ostatnich dniach Ministerstwo nades ła ło drugie pismo,  któ- 
rem wstrzymało  wypłatę dodatk ów  zaległych jak i bieżących aż do 
odwołania.



ZET. WU.

CO PISZA O WYŻSZYM KURSIE NAUCZYCIELSKIM 
W WILNIE

P r z e d ru k o w u je m y  p o n iże j  a r ty k u ł  u m ie s z c z o n y  w „K urjerze  
W i le ń sk im ” z d n ia  13.1V.30 r. Nr. 87 n a p i s a n y  p rzez  Kol. Zet.  Wu., 
o r a z  z a m ie s z c z a m y  J e g o  a r ty k u ł  p r z e s ła n y  do  n a s .  P o m im o ,  że  m a ­
m y  z a s t r z e ż e n i a ,  c o  do  fo rm y  tych  a r ty k u łó w ,  j e d n a k  d r u k u je m y  ich 
d la te g o ,  ż e  d o ty c z ą  o n e  b a r d z o  w ażne j  p laców ki  k sz ta łc e n ia  n a u c z y ­
cieli j a k ą  j e s t  W. K. N.

W s p ra w ie  n a u c z a n i a  i d z ia ła ln o śc i  n a  W. K. N. . o s ł a w i o n e g o ” 
p. T u rk o w sk ie g o  p o s i a d a m y  d u ż o  m a te r j a łu  i o b e c n ie ,  k iedy  już  d y ­
sk u s ją  n a  t e n  t e m a t  r o z p o c z ę to  n a  ł a m a c h  p ra sy  to  p o s t a r a m y  się  
ró w n ie ż  w k ró tce  g łos  z ab ra ć .

R e d a k c j a .

O ZDROWA ATMOSFERĘ NA PAŃSTWOWYM WYŻSZYM KURSIE 
NAUCZYCIELSKIM W WILNIE.

Od paru lat istnieje na terenie m. Wilna Państwowy Wyższy 
Kurs Nauczycielski (grupa humanis tyczna)  k tórego dy rek to rem jest 
p. Turkowski.

Kierownictwo kursu objął p. Turkowski po krótkiem i dość nie- 
fo r tu nn em urzędowaniu  na s tanowisku Naczelnika Wydziału Szkol­
nictwa Powszechnego w tu te jszem Kuratorjum.  Już  na wymienionem 
s tanowisku dał się poznać p. Turkowski  jako zdecydowany przeciw­
nik idei szkoły powszechnej  w ogólności,  a jednol i tego ustroju szkol­
nego  w szczególności.  To us tosunkowanie  się do „s w ego” resor tu  
było pr awdopodobnie  jed ną  z wielu przyczyn do zwolnienia p. Tur­
kowskiego z za jmowanego stanowiska.  „Dziwny zbieg okoliczności 
zrządził”, że p. Turkowski przeszedł znów na tak ważne s tanowisko 
dla szkolnictwa powszechnego ,  jakiem jest  kierownictwo Wyższego 
Kursu Nauczycielskiego.  Dla nauczycielstwa było i jest  dotychczas 
rzeczą zupełnie niezrozumiałą,  dlaczego na s tanowisku dyrektora  
zakładu kształcenia pedagogów szkół powszechnych stoi człowiek 
nie mający przygotowania pedagog icznego i będący zdecydowanym 
przeciwnikiem idei, którym ten  zakład przecież ma służyć.

Skutki  tego są aż nadto  widoczne.  P. p. inspektorowie  szkolni 
n iedwuznacznie  i dość głośno wyrażają swoje niezadowolenia,  że 
nauczycielstwo,  wracające do pracy po rocznych studjach,  odbytych 
po d  kierownictwem p. Turkowskiego,  prawie że żadnych większych 
korzyści  szkole powszechnej  nie przynosi.  A rzeczą zupełnie zro­
zumiałą jest,  że korzyści te są takie,  jakie wogóle być m ogą z p ra ­
cy prowadzonej  bezplanowo, chaotycznie,  bez uwzględnienia e le ­
men ta rn ych zasad dydaktycznych i higjeny pracy umysłowej .

O bezplanowości  i chaosie w pracy świadczy przedewszystkiem 
brak rocznego rozkładu mater ja łu  naukowego ,  co stwarza położenie,  
że s łuchacze  nie wiedzą,  o które podręczniki  i na kiedy należy się 
starać.  A t rudno  przecież wymagać  w dzisiejszych czasach,  by każdy 
słuchacz posiadał  na własność wszystkie pot rzebne do przerobienia



dzieła, zresztą i to nie wiele pomogłoby,  gdyż s łuchacze nigdy nie są 
pewni,  co dnia n as tęp n eg o  będzie „p rze rab iane”. Każe p. Turkowski 
przynieść np. „I rydiona”, s łuchacze przynoszą,  a tymczasem  
zaczyna się wykład,  przypuśćmy, o „Mohorc ie” . Ale tylko zaczyna.  
Bo już taka jest  „ m e t o d a ” p. Turkowskiego,  że w wykładzie swoim, 
t rwającym trzy, a nawet  cztery godziny bez przerwy, mówi  o wszyst- 
kiem,  co mu na myśl przyjdzie. Nic więc dziwnego,  że os łabienia 
słuchaczy, pozostających przez tyle godzin w postawie siedzącej,  
bywają wypadkami  nieodosobnionemi .  (Wiek dwudziesty).

Jeżeli  chodzi o mater ja ł  naukowy, przewidziany p rogram em ,  
to p. Turkowski  również w „swois ty” sposób go t raktuje.  Oto  u w a ­
ża widocznie p iękne czytanie i znajomość stylistyki za rzecz zby­
teczną nauczycielowi szkoły powszechnej ,  gdyż lekcyj dykcji i sty­
listyki nie prowadził,  mimo,  że program to przewiduje.  Nawet  dobra 
znajomość organizacji  własnego państwa uważana jes t zdaje się, 
przez p. Turkowskiego za coś zbytecznego,  ponieważ zamiast  Nauki 
o Polsce Współczesnej  miewa częs to wykłady o polityce. W wykła­
dach  tych nie brakowało „piękny ch” wyrażeń,  jak np. „Żydzi to ro­
b ac tw o ”, a lbo też udowadniań,  że Białorusini nie są na ro d em  i t. p.

Kończąc nasze uwagi pozosta jemy w nadziei,  że władze szkol­
ne  wglądną w s tosunki ,  panujące  na Państwowym Wyższym Kursie 
Nauczycielskim i odpowiednio  je unormują .  Nauczycielstwo nie 
chce wyzyskiwać Skarbu Państwa,  lecz pragnie  sum ienn ie  przygoto­
wać się do spłacenia zaciągnię tego długu,  a możl iwem to będzie 
tylko wtedy,  gdy na Wyższym Kursie zapanuje  zdrowa atmosfera.

ZET. W.

ZAMIAST ODPOWIEDZI B. POSŁOWI 
P. DR. BROKOWSKIEMU. *

W „Kurjerze Wileńskim" dnia 13-go kwietnia b. r. Nr. 87 zo­
stał zamieszczony artykuł,  charakteryzujący s tosunki  panujące  na 
Wyższym Kursie Nauczycielskim w Wilnie. W obronie  zn anego  naucz,  
p. Turkowskiego wystąpił z właściwą sobie  swadą p. Dr. Brokowski.  
Protes tując  m ocno  przeciw dopatrywaniu  się w przykładach zam ie ­
szczonych w moim artykule chęci dochodzenia  osobistych po ra ­
chunków,  wyznaję,  iż nie zamierzam prowadzić z p. Dr. Brokowskim 
dyskusji,  ponieważ napi san iem ar tykułu „Dwa świadectwa"-wykazał  
brak dosta tecznej  znajomości  poruszanej  dziedziny. Ale podkreś lić 
muszę,  że p. Dr. Brokowski zrobił j edno ciekawe odkrycie,  a mia­
nowicie to, że p. Turkowski  odnosi ł  się z ca łem uznan iem do hi­
storycznej postaci  Marszałka Piłsudskiego i że nie jes t przeciwnikiem 
ob ecn eg o  Rządu.  Odkrycia tego dokonał  p. Dr. Brokowski chyba 
drogą bad ań  lekarskich, boć sam  pisze o p. Turkowskim „słyszałem, 
że jest  zaciekłym e n d e k i e m ”. Dłuższy czas zas tanawiałem się nad 
tern, co mogło  wpłynąć na to, że p. Dr. Brokowski napisał  taki



taki artykuł,  dopiero po zestawieniu dwóch wypadków,  zaszłych w dniu 
14 kwietnia 1930 r. t. j. unieważnienie  wyborów w Okręgu Świą- 
ciańskim i napisanie om awiane go artykułu,  rzecz się wyjaśniła.  Tru­
dno  — „Tonący chwyta się brzytwy”.

UZUPEŁNIENIE DO ART. P. T. „ZALICZENIE LAT” 
W N-RZE 2 „SPRAW NAUCZYCIELSKICH”.

Przywrócenie praw nie odnosi się do wypadków,  gdy przerwa 
w służbie miała miejsce przed wejściem w życie pragmatyki  nau- 
czycieiskiej t. j. przed 1 stycznia 1927 r.

Wilno, 11.IV.30 r.

K O M U N I K A T .
WYCIECZKA DO WILNA.

Ognisko Zw. P. N. S. P. w Zdziąciole urządza w dniach: 29 
30 i 31 maja  b. r. wycieczką nauczycielską do Wilna i okolicy, c e ­
lem zwiedzenia zabytków i osobliwości.

W wycieczce tej mog ą przyjąć udział członkowie(kinie) Związku 
również z terenów innych ognisk.

Koszta wycieczki (prócz u trzymania)  oblicza sią na 40 zł. 
Zgłoszenia udziału wraz z zadatk iem 10 zł. należy kierować na adres:  
J .  S tanak,  kier. Szkoły w Zdziąciole. Celem uzyskania urlopów dla 
przyjmujących udział, prosi sią o wcześniejsze zgłoszenia.

Z a r z ą d .
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K o m is ja  L ik w id acy jn a  „ S a m o p o m o c y  Z w iązkow ej"  w Nieśw ieżu  n in ie jsz em  
p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  iż p o s i a d a  do  zb y c ia  n a s t ę p u j ą c e  książki:

K ow alew sk i  „N ow y T e s t a m e n t "  76 e g z e m p l .  ń 1 zi.
„  1 zł.

1 zt.
L o re n tz  c z ę ść  li 29 „ 3 zł. 23 gr.

, 3 zł 85 gr.
„ 4 zł. — gr.
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„ 3 zł. — gr.

O d  wyżej p o d a n y c h  c e n  u d z ie l a m y  u s t ę p s tw a  o d  30 do  50% .

Z g ło s z e n ia  p r o s im y  k ie ro w ać  pod  a d r e s e m :  O d d z ia ł  Pow ia tow y  Z. P. N. 
S. P. w N ieświeżu .
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ŚPIEWNIKI SZKOLNE
REPERTUAR „ŚWIĘTA PIEŚNI”

B a r a n o w s k a - B o r o w a  J .  P o lsk ie  k a n o n y  sz k o ln e ,  dw u,  trzy,  c z te ro ,  p ięc io
i o ś m i o g ł o s o w e .....................................................................................................  1.—

— Ś w ię to  p ieśni:
Część  1    . . 0.60

I I ...............................................................................................................0 40
„ 1 1 1 ......................................................................................................................... 0.45
., IV . . . . . .  . . .    0.50

C z e r n i a w s k i  T .  Ś p iew n ik  szk o ln y  na  2 i 3 g lo sy  Wyd. 2 . . 1.30
H e i n t z e  L .  Ś p iew nik  szko lny .  C zęść  III. 20 p ie śn i  3 -g to so w y ch  t r u d n ie j ­

sz y c h  ...............................................................................    . . 3 .—
—- Ś p iew nik  szk o ln y .  C zęść  IV. 20 p ieśn i  3 -g)osow ych  t ru d n y c h  . . . .  4.—
— 24 p ieśn i  n a r o d o w e ,  lu d o w e  i żo łn ie rsk ie :

C zęść  1 .............................................................................................................................. 1.—
C zęść  I I ............................ .... ........................................................................................ 1.—

J o t e y k o  T .  „ U lu b io n e  p ieśn i" .  Śp ie w n ik  szk o ln y  d la  m ło d z ieży  n a  4 głosy 
m ie s z a n e .  Z eszy t  i i II p o  20 p ieśn i.

Z eszy t  I ................................. .... ........................................................................... 1 80
Z eszy t  11 . . .  .    1.80

K a z u r o  S t .  Z b ió r  p io s e n e k  w to n ac j i  Do. (D o d a te k  d o  I k u r s u  S o l feg g ia )  0.75 
K o n o p a s e k  F .  Polski H y m n  N a ro d o w y  na 2, 3 i 4 g losy  c h ó r  m ie sz a n y  

i 4-o g łosow y  c h ó r  m ęsk i  a c ap e lla ,  lub  z t o w a r z y s z e n ie m  fo r te p ia n u ,  
o rk ie s t ry  wojskow e],  sm y c zk o w e j  i s a l o n o w e j ........................................................0 8 0

— „Z z a p o m n ia n y c h  p ie ś n i"  śp iew nik  szk o ln y  d la  m ło d z ie ż y  na 3 g łosy
m ę s k ie  lub  ż eń sk ie .  C zęść  I i 11 po  20 p ieśn i

C zęść  I ........................................................ ' .  .  1.50
C zęść  II ..........................................................................................................................1.50
C zęść  I I I .....................................................................................................................2.—
C zęść  V ...........................................................................    2.—
C zęść  IV (w d ruku) .

Ł y s a k o w s k i  J .  Śp ie w n ik  szko lny .  21 p ieśn i  n a  1, 2, i 3 głosy . Wyd. n o w e  0.75 
M a s z y ń s k i  P .  Polski śp ie w n .k  szko lny .  C zęść  I. 74 p ieśn i  j e d n o  dwu i trzy-

g lo so w y c h  w raz  z t e o r ją  i ć w icz en ia m i  . . . .     2.80
C zęść  II. 52 n i e ś n i ....................................  ................................................. 1.15
Część III. 53 p i e ś n i ............................................................................................. 1.—
C zęść  IV. 26 p i e ś n i ................... .................................................................. 1.—
C zęść  V. J a s e ł k a  n a  2 i 3 g łosy  ( K o n o p n ic k a )   ...................................1.60

N o w o w i e j s k i  F .  O p .  38 Nr 2 R ota  (H y m n  n a ro d o w y )  n a  2, 3, 4 m ę s k ie
lub 4 m ie s z a n e  g łosy  a c a p e l l a  .......................................... ................................ 1.—

R o g o s z ó w n a  Z* P osertki d z ie c ię c e  z m u z y k ą  W a l e w s k i e g o ........................10.—
R y b i c k i  F .  Ś p iew nik  szk o ln y  n a  3 g łosy  ró w n e .  Zt. I. W yd. 2 .............................. 1.50
R z e p k o  W l .  D w a n a śc ie  p ieśn i  n a ro d o w y c h  n a  3 g łosy  ż e ń s k ie  lub  m ę ­

sk ie  z t o w a r z y s z e n ie m  f o r t e p i a n u  lub a c a p e l l a ................................. 1.—
Z a p o l s k a - D o w n a r  W .  Z b ió r  p ieśn i  na  1, 2, 3 g lo sy  dla m ło d z ież y  i s t a r ­

szy ch  dz ieci .  Cz. I. P ieśn i  St. M o n iu szk i  n a  1 g ł o s ..................  • . . 0.50

WYDAWNICTWA
GEBETHNERA i WOLFFA
Do nabycia w e w szystk ich  księgarniach

Drukarnia „Lux”, Wilno, Portowa 7, telefon 2-03.



N ajszykow niejsze p łaszcze  m ęsk ie  i dam skie.
N a je legan tsze  ubiory m ęskie  i najw ytw orniejsze futra i p łaszcze  futrzane  

są do nabycia w  najw iększym  i najelegantszym

Magazynie konfekcji męskiej i damskiej 
P. LANCMAN, WILNO, UL. WIELKA 56

obok kościo ła  św . K azim ierza.

S ta le  n o w o ści sezon u .,
D la  P . T. N au czycielstw a Z w iązkow ego sprzedaje na raty na ordery wydane

przez Zarząd O kręgu.

WILNO, UL. WIELKA 24. Tel. 2-92.

Ubrania wojskowej cywilne 
Płaszcze damskie i męskie 

Artykuły podróży
Sprzęt sportowy §

P .P . C złonk om  Z w ią zk u  P o lsk . N au cz. S zk ó ł P o w szech n ych  
D O G  O D N E  W A R U N K I  S P Ł A T
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B-cia S. i Sz. OL KI N
ul. N iem ieck a 3 .  — W ILN O  — T e le fo n  Nr 3 6 2 .

E g zy stu je  od  roku  1840.

ja d a ln e , sy p ia ln e  i gabinetowe, k re d e n sy, 
sto ły , s z a fy , ló ź k a  firmy K on rad  Ja rn u s z k ie ­
wicz i t .  d.

MEBLE
Wykwintne —  Nocne —  Niedrogo. Na dogodnych warunkach i na raty.
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